Redakcja i administracja „Kurjera Łódzkiego” 
się w lokalu przy ul. Zachodniej Nr. 37. 

interesowani do redakcji zgłaszać się mogą od 
12 w południe i od 6 do 7 wiecz. 
dministracja otwaria od 8 rano do 7 wiecz, 


Adres telegraficzny: „Łódź Kurjer“ 


Cena 5 Kop. 


Czwartek, dnia 11 


Nastacjach kolejowych cena 5 kop. 


Dziennik polityczny, społeczny i 


maja 1911 r. 


Zmiana adresu 20 kop. 


Prenumerata w Łodzi wynosi rocznie z odnosze= 
mem do domu, przesyłką pocztową ua prowincję lub 
do Cesarstwa: rb. 8 kop. 40. 
kwartalnie rb. 2 kop, 10, miesięcznie 70 kop. 

Za przesyłkę zagranicę dolicza się 60 k. miesięcznie, 


iiteracki 


pod kierunkiem St. Książką. 


Półrocznie rb. 4 k. 20, 
ogłoszenia 1'/, 


TELEFONU Ar. 253. 


Cona sgłoszeń: l-sza strona 50 kop. za wiersz 
lub jego miejsce, nadesłane 50 kop., nekrologi i re< 
klamy 15 kop., 


ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Drobne 
kop. za wyraz. 


Ogłoszenia zamiejscowe: I str. 50 kop., reklamy pe 
20 k., zwycz. po 12 k. zawiersz vatitowy ub jego miejsce 


Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca, za artykuły nieoznaczone z góry ceną, honorariów administracja wypłacać nio będzie, 


tury: w Łodzi Biuro opł, „Promień“, Piotrkowska 81. W Pabjanicach A. Wadzyński, Zamkowa 416, róg Długiej- W Zgierzu Al. Bielas, Poczek. Tramw: Nowy Rynek. 
CZNE PRAWO przyjmowania ogłoszeń w Rosji, za granicą i w Krolestwie Polskiem, oprócz Łodzi i okoljgy, oddane jest Domowi Handłowemu L. i E. Metz! i S-ka 


Teatr Polski 


ARSZAWSKA 


RALNIA 


linie i tanio. 


Dr. med. Leyberg 


wyjechal 


wraca 2-go czerwca. 


— ha z 


KALENDARZYK, 


Czwartek, i. 11 maja 1911 r. 
Dziś: Maksyma. 
ro: Pankracego. 


eforma więzienna 


w Anglji. 


Na Zachodzie coraz głośniej roz- 
miewa głos w sprawie reorganizacji 
iejszego więzienia. Dawno już wybi- 
socjologowie wszystkich odcieni i 
lunków wskazywali na to, iż więzie- 
„dzisiejsze nie odpowiada swemu ces 
ii żę miast zmniejszać ilość i jakość 
£stępstw, stale sprzyja przyrostowi 
Ki jako też wyralinowaniu zbrodni. 
woduję to osłabienie pojęć moral- 
hi wytwarza całą armię zawodo= 
ch zbrodniarzy, z którymi żadne pań- 
O rady dać sobie nie może, społe- 
stwo zaś próżno broni się od gro- 
igo mu coraz więcej rozkładu mo- 
hego, jak to socjologja wykazała, 
lasigpstwo jest nieodłącznym faktem 
półżycia społecznego, na równi z ką- 
im innym objawem społecznym. 
t O wytępieniu więc  kompletnem 
wa mowy być nie może, cho- 
natomiast o to, aby stopień jego 
obić możliwie najmniejszym to znaczy, 
-Stanu anormalnego zmienić na nor- 
| w W tym też duchu kongresy kry- 
dtologów od dawna zajmują się uzdro- 
śniem anormainych warunków krymi- 
ki, Głównym sposobem zmierza- 
(JM do celu, być powinna reforma 
fzień, któreby nie karę stanowić mia- 


(dla przestępcy, ale. szpital. 
| 
| 


A. Zelwerowicza, « 
(Cegielniana Ne 63.) © 


chemiczna Widna P IE TKI 


farbiarnia Łódź, Piotekowsi.: 167 u 


elefonu 851. 


Wykonywa wszełkie roboty, w zakres pralni chemicznej wchodzące, szybko 


r439—124—11 


Zgodnie z tym poglądeai na rzecz, 
wprowadzone zostały do prawa rozmai= 
te ulgi dla przestępców nie zawodowych, 
tak nprz. uwalnianie warunkowe, kary 
pieniężne z ułgami w zapłacie, areszt 
domowy i t. d. 

Angija pod tym względem nie zo- 
stała w tyle .za innemi państwami euro- 
pejskiemi a teraz nawet stara się ona 
o to, by wyprzedzić inne kraje. Winston 
Churchill, minister spraw wewnętrznych, 
broniąc niedawno w izbie angielskiej 
nowych kredytów, przewidzianych w 
w przedłożonym izbie do uchwalenia 
w budżecie państwowym, wyłożył dość 
szeroko plan reformy więzień angiel- 
skich. 

Minister w mowie swej zwraca u- 
wagę na ilość osób odsiadujących wię- 
zienie z tej tylko przyczyny, iż najwięk- 
szą ich winą jest brak pieniędzy, niepo- 
zwalający im uiścić się z długu pań- 
stwowego, nałożonego im z mocy wy= 


roku za lekkie przewinienia. Niewy— 
płacalność tę państwo karze więzie- 
niem, 


l tak, w roku ubiegłym 90,000 o- 
sób dostało się w ten sposób do wię- 
zienia. 

Minister mniema, iż gdyby ludziom 
tym dozwolonem było spłacać powoli 
karę pieniężną, trzy czwarte tych ludzi 
oszczędziłoby sobie ohydnego odsiady= 
wania kary, państwu zaś ogromnych 
wydatków. Pomijając już bowiem dość 
kosztowne utrzymanie tych 90,000 osób, 
koszta związane z ich pomiarami antro- 
pometrycznemi byłyby  oszczędzone 
skarbowi, Spłata zaś kary zniewoliła- 
by winnych do oszczędności, 


Dalszą reformą byłoby rozszerzenie 
prawa zakazu więzienia osób nieletnich. 
Ostatni parlament uchwalił zakaz ten 
dla osób lat 16, minister zaś pragnie 
zastosowania zakazu dla osób nie ma- 
jących lat 21, co miałoby kojący wpływ 
na stosunki moralne tych jednostek, 
przewinienia których są zazwyczaj lek- 
kie, spowodowane anormalnemi warun- 
kami życiowemi, 


Dzieci_ulicy - karane —są- przeważnie- 


„Swięty g 


.J) 


Benefis 
aj Karoliny Texlowej 


zą lekkie obrażenia ciała, tłuczenie szyb, 
rzucanie kamieniami, hałas uliczny etc. 
Dzieci ludzi boyatych, za takie same 
przestępstwa, nie dostają się nigdy do 
więzienia, sprawiedliwość więc nakazuje 
aby i dzieciom, wychowanym w anor- 
małnych warunkach, oszczędzić losu, 
który służyć im może tylko za szkołę 
do złego, nic dobrego nie wyświadcza- 


< jąc tem społeczeństwu. 


Nieletni ci, oddawani byli by do 
domów pracy, gdzie wykonywali by ja- 
kieś pożyteczne zajęcie. 

W dalszym ciągu minister proponu- 
je zmianę warunków odsiadywania wię- 
zienia dla przestępców politycznych, 
Choć właściwie w Anglji przestępstw 
politycznych nie ma, minister ma na 
myśli przekroczenia przeciw panującemu 
układowi państwowemu, jak naprz. su- 
frażystki, 

Przestępcy ci nie będą mieli ani 
włosów obcinanych, ani nosili odzieży 
więziennej, Minister zajmuje się też 
sprawą recydywistów i domaga się dla 
nich stosowania radykalnych Środków, 
Z 4000 więźniów wypuszczonych w ubie- 
głym roku, 3000 dostało się ponownie 
do więzienia, 

Ostatni parlament przyznał królowi 
prawo więzienia recydywistów w  więz. 
specjalnem, wybudowanem na wyspie 
Wight, gdzieby przestępcy ci oddawali się 
pracy zawodowej i, zarabiając na życie, 
nie byli ciężarem dia społeczeństwa, 


O ile surowym staje się rząd an- 
gielski dla recydywistów o tyle pobła- 
źliwym jest dla przestępców t, zw. 
przypadkowych, karanych warunkowo 
i wypuszczanych na wolność pod dozo- 
rem policyjnym (ticket-of-leave). 


Dla tych minister żąda zniesienia 
dozoru i pragnie, aby państwo i stowa- 
rzyszenia dobroczynne przyszły im z po- 
mocą. 

Więzienie w celi zredukowane ma 
być do 1 miesiąca, z wyłączeniem prze- 
stępców poważnych, którzy odsiadywali= 
by dłużej. 

Dla tych ostatnich minister propo= 
nuje urządzanie koncertów popularnych 
i odpowiednich odczytów w celu złago- 
dzenia surowych obyczajów więźniów. 


Reformy proponowane przez Chur= 
chilia nie usuną radykalnie złego, któ- 
re wciąż się odradza w ciężkich i anor- 
malnych warunkach życia społecznego, 
są jednak znacznym krokiem 


naprzód 


na drodze złagodzenia losu nieszczęśli: 
wym i racjonalnem  rozgraniczeniem 
winnych lekkiego przewinienia i zdro: 
wych społecznie ludzi od kryminalistów 
zawodowych. 

St L. 


Jlakatyści w niełasce, 


Komisja budżetowa sejmu pruskie- 
go przedstawia obecnie budżet Króles- 
twa; przy tej sposobności zarówno mi- 
nistrowie, jak i członkowie komisji ma- 
ją możność wywnętrzania się ze swych 
uczuć osobistych, oraz stosunku swoich 
stronnictw do zadań i charakteru poli- 
tyki bieżącej, 


W wywnętrzaniu owem uderza nie- 
jaka zmiana frontu czy taktyki rządu 
odnośnie do hakatystów.  Dosadny wy: 
raz temu dał minister rolnictwa Schorie. 
mer, który działalność hakatystów potę- 
pił uroczyście, jako wielce szkodliwą dla 
państwa; wywłaszczenie — jak  utrzy- 
mywał — rząd zastosuje w razie- osta- 
tecznej ostateczności. 

Byłoby to bardzo piękne; gdyby 
przez usta ministra przemówił wyrzut 
sumienia, obarczający aż nadto pruską 
rację stanu. Niestety, poezję tego nastro- 
ju psują wynurzenia, zanotowane przez 
korespondenta gaz. „Ruskoje Słowo“, 
któremu jeden z wybitnych posłów par- 
lamentu zwierzył się, iż zwrot w polity< 
ce polskiej rządu objaśnić można po- 
trzebą oparcia się rządu w przyszłym 
parlamencie o żywioły polskie i wypły: 
wającem stąd życzeniem rządu jest, aby 


wyborcy poiscy głosowali na kandyda: 
tów umiarkowanych, 
Jak tedy widzimy, jest to zwykły 


manewr wyborczy. Rząd niemiecki, za: 
grożony wzmagającymi się wpływami 
socjalistów, opozycją centrum i wolno- 
myślnych, szuka sojuszników, 

I, zdaje się, znajdzie ich w. osobach 
polaków. Klika, dzierźąca monopol re- 
prezentacji polskiej w Poznańskiem i ne 
Sląsku, bardzo jest czuła na umizg 
rządu i bezwątpienia pójdzie m u „1a- 
przeciwko z wyciągniętemi dłońmi. 

I nastąpi pojednanie... na czas Wy- 
borów. 

ab, 


Francja i Niemcy w Marokku. 


==_ (a 


Zgęszczają się chmury wojenne na 
niebie marokańskiem, 

Spojrzenia dyplomatów berlińskich 
miotają groźnemi błyskawicami. 

Politycy niemieccy pragną nie do» 
puścić do protektoratu Francji nad Ma- 
rokkiem, ani do faktycznej okupacji. 


A cały stan rzeczy układa się w ten 
sposób, że Francja brnie dalej w zabór 
kraju, gdzie wichrzy ciągła anarchia. Nie: 
liczne straże francuskie narażone są 
wskulek tej anarchji na usławiczną oba- 
wę utraty mienia i życia, Francja więc 
musi wzmocnić tam załogi, posunąć je 
w głąb i wogóle—zrobić porządek w Sto- 
sunkach marokańskich, 

Każdy krok Francji w tym kierunku 
śledzony jest 4 Berlina zazdrośnie i czuj- 
nie. 

Postanowiono w Berlinie użyć stás 
toniemieckiego środka teroru, aby prze- 
razić Francję i zmusić ją do wycofania 
sig Z imprezy. 

Swiadczy o tem oficjalna nota „Nord. 
Allg. Zig.*, komenlująca wieści © posu- 
waniu się majora Bremonda w sposób 
następujący: 

„Naruszenie jednego z zasadniczych 
posłulatów aktu w Algeciras, nawet gdy- 
ay ono powstało wskutek zbiegu okọ- 
Mczności zewnętrznych i przeciwnych 
woli mocarstwa, któreby działało w len 
sęOsOb — dałoby innym mocarstwom 
wszelką śwobódę działania i mogłoby 
mieć następstwa, których w tej chwali 
trzewiuzieć nie podobna". 


jest lo—jak widzimy—nie dwuzna- 
czna groźba, w celu przeszkodzenia 
Francji w dalszej ekspansji na lądzie 
alrykański'm. 


Drożyzna 
mieszkaniowa. 


VI. 


„Trzeba w tym wypadku mieć zaw- 
wsze w pamięci przykład robotników 
hannowerskich. Gdy w 1886 roku roza 
poczęli swą działalność budowłaną, — 
posiadali zaledwie 1,000 rb. kapitału, i 
tylka dzięki wielkim wysiłkom udało 
się: int wybudować pierwszy dom. o 8 
mieszkaniach, Wysiłki te wzbudziły por 
dziw i miały, jako następstwo ten fakt, 
że wkrólce do stowarzyszenia zapisalo 
się dużo «członków, — tak źe w 7 lat 
poźniej stowarzyszenie było iwórcą już 
0 domów. 

„W 1809 roku Stowarzyszenie fo li- 
czyło 4,598 czionków; wkłady człon- 
Kuwskie wytosły 2,541,793 marki, a 
liczba wybudowanych przez stowarzysze- 
nie domów wynosiła — 100, — o 921 
uieszkaniach. 

„Fakt ten jest bardzo pouczający i 
godny zastanowienial 
„Mówiąco środkach zaradczych prze: 
ciw drożyźnie mieszkaniowej, nie moż- 
ua nie. wspomnieć i o pożytecznej na 
tem polu działalności prywatnych osób, 
stóre, powodowane sercem | litością, 
przyczyniły się do ulżenia doli nieszczę- 
siiwych lokatorów. 

„U nas, wobec tego, że w kwestii 
mieszkaniowej o działalności państwo- 
wej lub też o działalności, wypływającej 
à organizacji samorządowej, niema obec- 
nie iiowy, cała przeto działalność na- 
sze, Skierowana przeciw drozyźnie miesz» 
kaniowej, musi być skoncenirowana w 
samopomocy, w działalności osób po- 
£Uynczych iub zbiorowych, 

„Uswiadom edia nau nie brak; pos 
trzeby MieSZKAWIOWE SĄ; 
tie Uruk; tlięu są; do budowy 
OMÓW tylko pizedsiębiorczości, 
biergji I poważniej iuiCjaiywy, Zeby roz- 
fuCząć BACJĘ CZYlŁUiĄ, 


kapitałów leż 
dvbIC 
UFak 


„Obserwujemy nawet obecnie u nas 
taki nastrój w kwestji mieszkaniowej, że 
gdyby znalazło się kiłku ludzi, chętnych 
da czynu, kiórzyby zajęli się na serjo, 
ine teoretycznie budową  tańich miesz- 
kañ, J: dah pierwszy impuls czynny w 
lej sprawie, lo możnaby być |ewnym, 
ze sęlki, tysiące ludzi, doląd biernych, 
jrzykłasnęjoby inicjatywie i przyłączyło- 
uy się do pozyteczuej 'społecziiej pracy. 

„arzeba tylko., zrobić pierwszy yo- 
sżąjen, TÓŁPUL buduwę pierwszego 
JOU, 


ras 
J 


„Zapolrzebowanie mieszkań jesl Q- 
iromne; podaż mieszkań jest stosunko- 
wo nie wielka, więc zdawałoby się, że 
kapitały powinny być skierowane w stro- 
nę budowy domów. Tymczasem — nie. 
— A dla częgo? Bri ua pizedsię- 
biorczości, boimy się ryzykować; 
śmy apatyczni, leniwi 1 do czynu nie 
pochopni. — Wolimy pieniądze chować 
w pończochach lub lokować je w nizko- 


JESIE= 


procentowych_ papierach, niż _pomieszs. 
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czać w nieruchomościach, A co gorsza 
otacza nas za dużo kruków, którzy kra- 
czą nad uszami, żę nie warto ryzykować, 
że praca nie opłaci się, że domy spadną 
wkrótce w cenie, że komornę będzie 
tańsze i 1. p. 

„Już też śmiało możemy powiedzieć, 
że mamy talent wyszukiwać plamy na 
słońcul Zamiast tego, żeby pobudzać 
naszą energię, żeby wyszukiwać argu- 
menty na poparcie tezy, że praca na 
polu budownictwa prywatnego sówicie 
się opłaci, — rozpoczynamy od tego, 
że wyszukujemy tysiące dowodów na 
wykazanie, że praca nie uda się i że 
przedsiębiorstwo, zamiast zysku, da tyl= 
ko straty, — zapominając o lem, że 
drożyzna mieszkaniowa nie jest zjawi- 
skiem przejściówem, lecz objawem sta- 
łym w naszem życiu spolłecznem i że 
pesymizm nigdy nie był i nie może być 
twórczym. 


Narzekamy, że zostawiono nam tak 
mało pola do pożytecznej pracy, a gdy 
się pole takie znajdzie, — staramy się 
go nię widzieć, żeby módz i nic nie ro- 
bić i narzekać, że nam robić niç nie 
wolno. 

A tymczasem sprawa mieszkaniowa, 
to najszersze pole do pracy!* 

Pogląd ten, znakomicie scharakte- 
ryzowalńy przez autora, jest w sam raz 
jakby skierowany pod adresem „poczyt- 
nego“ łódzkiego „Rozwoju“, ktory aku- 
rat zajął takie samo stanowisko w stod- 
sunku do stowarzyszenia „Nasz Dach“ i 
z niezrównanym  kabotynizmem walczył 
przeciwko „łlurjerowi Łódzkiemu*, któ- 
ry w poczuciu Społecznej, a doniosłej 
użyteczności nowopowslającego SIowa- 
rzyszenia, stawał w obronie towarzystwa 
„Nasz Dach“, popierając stale usiłowa- 
nia Imicjalorów. — Widzimy zatem, jak 
na dłoni, jak dwuznaczne, i 10- Zawsze, 
jest stanowisko „łłozwoju” w sprawach 
społecznych I że rządzi nim tylko płyt- 
La, a karygódnua zawiść Konkurelcyjna, 


„Dążyć powinniśmy — pisze dalej 
p. Raubal — do wzbudzenia w naszem 
społeczeństwie idei współdzielczej, 4mue 
szającej jednostki zainteresowane i ob- 
ciążone haraczęm wysokiego w. słosun= 
ku do dochodów koimornego, du czyü- 
nej samoobrony. 

„jestesmy już w tem stadjum roz- 
społecznego, Że na pomoc ze 
lub tilantropów li- 
czyć nie powinuiśniy. Wjiasúą Siłą mu- 
Simy Sowie Stworzyć tanie mieszkania, 
budując je Dądźz z wiasnych Oszczęlno- 
ści, bądź z tych piemędzy, Klore ubec- 
me wydajemy ua Imieszkaitie. 


woju 
sirony kapitalistów, 


„Gdyby wszystkie warstwy pracu- 
jące, zacząwszy od urzędników i han- 
diowców, a skończywszy na rzemieślni- 
kach i wyrobnikach, przejęły się myślą, 
że dobrze mieć własny domek dla sie- 
bie i dla swoich, że dobrze jest domek 
ten zostawić, jako dorobek swoim praw- 
nym następcom, Dez nadwyrężania zwy- 
kłego swego budżelu, i gdy następnie 
wskutek tęgo ruchu, złączonego z celo- 
wym czynem, Stalą liczne szeregi do- 
mów, jako Dezwzyziędna wiashość za- 
mieszkalych w nich ludzi, — wiedy dro- 
zyżna linieszkaniowa śdlma przez się 
ustać powinna”. 


„Zwracając się ku kooperalywie bu- 
dowlanej, która jest nam tak zaleconą, 
jako panaceum na nasze dolegliwości 
mieszkaniowe, musimy podkreślić, że 
Kkooperatywa biudowiana nie jęst tak 
prostą 1 fatwą do zrealizowania, jak 
kooperalywa kredytowa lub spożywcza. 

„Praktyka Zachodu wykazuję, że 
bez szerokiego wspóludzialu społeczeń- 
stwa kooperalywa budowlana, potrzębu- 
jąca wielkich nakładów, nie może być 
urzęczywisinióona na szerszą skalę. 


4, Garlikowski. 
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Wiadomości ogólne, 
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O Publikacje sądowe. 

Obwieszczenia sądowe i udministra- 
cyjne, w myśl obowiązujących przepi- 
sów, podlegają zbytecznej formalistyce i 
kosztom. 

komisja sądowa Dumy państwowej, 
na wniosek ministra sprawiedliwości, 
uchwaliła, zę obwieszczenia w sprawach 
cywilnych mają być drukowańe w „Wia> 
domościachii Senatu" lylko jeden raz (za» 
miast trzech). przyczem znosi się zupeł- 
me obowiązek drukowania tychże ob- 
wieszczeń w pismach, wychodzących w 
Rosji, w obcych językach (francuzki i 
niemiecki ), 


elementami „lewych. 


maja 1911 r. 


Zamiast obowiązkowego drukowa- 
nia pozwów sądowych w „Pietesburskich 
Wied,“ i „Moskow. Wied."*, pozywający 
będzie mógł je drukować w innych pis: 
mach podług swego uznanią. Drako- 
wanie w dziennikach zaocznego wyroku 
przeciwko nieznanemu z pobytu pozwa- 
nemu będzie zniesione, jakó bezcelowe. 


Obwieszczenią o licytacji ruchomo- 
ści będą drukowane, o ile cena rucho- 
mości przenosi 200 rb, (obecnie 100 rb.) 
O licytacji posesji ocenionych ponad 
500 rb. trzeba będzie drukować ob 
wieszczenia tylko w miejscowych „Wie- 
domostiach* gubernialnych, oraz innycu 
prywatnych pismach, jeśli sobie tego 
życzy która strona. 


Komisja takżę postanowiła znieść 
poszukiwanie dłużnika przez publikacje, 
jako nie mające nigdy powodzenia w 
praktyce, 

W sprawach karnych obwieszczenia 
o zbiegłych przestępcach i włóczę: 
gach zamieszczane są w pismach urzę- 
dowych (kosztuje to rząd do 100 tys, 
rb. rocznie); wobec tego, że te pisma 
nie są czytane przez publiczność, komi- 
sja proponuje nadać sądom prawo dru= 
kowania „artykułów ślędczych* w pry- 
watnych pismach podług wyboru. 

Z referalu komisji można wnosić, 
że Sam rząd skłania się ku myśli, iż 
prasa prywatna © wiele lepiej może do- 
pomódz interesom sprawiedliwości, niż 
urzędowę wiadomości. . 


ŻE STRON DALSZYCH, 


pzez ai 00 mam 


A Ubrania zadżumiony chu 

W czerwcu r, z., w czasie, gdy dżu- 
ma z przerażającą siłą szalała w Odesie, 
zapadł na nią, między innymi, niejaki 
Adin. Chorego umieszczono w baraku 
izolacyjnym, rzeczy zaś jego usunięto 
z mieszkania, celem poddania ich grun- 
towiiej dezynfekcji. 

Udy Adin wyzdrowiał, część rzeczy 
ZWwrÓtrOno mu, uiektóre-zaś, jak ubranie, 
buty, bięlienę itp., polecono zniszczyć, 
a Właśćicieślowi wypłacić za nie odszko- 
GOowaliie, 


Po upływie roku Adin otrzymał list 
anonimowy, zawiadamiający go, że rże- 
czy jego, rzekomo zniszczone, znajdują 
się u zarządzającego zakładem  dezyn- 
fekcyjnym oraz u sanitarjoszów. Adin 
zawiadomił o liście policję, która udała 
się dó zakładu dezynfekcyjnego i prze- 
konała się, że autor listu pisał szczerą 
prawdę. Ku wielkiemu przerażeniu swo- 
jemu Adin zobączył, że kołdra, którą 
nakrywał się wówczas, gdy juź był cho- 
ry, służy obecnie do tego samego użyt- 
ku zarządzającemu zakładem dezyniek= 
cyjnym, Który miał również na sobie 
bielizńę Adina, którą w obawie rozsze- 
rzenia zarazy zniszczyć mu kazano. Je- 
den z sanitarjuszów imiał ną sobie buty 
Adina. 


Siedztwo w sprawie tej stwierdziło, 
jak pisze „Ciołos Moskwy“, że sanita- 
rjusze do spółki z zarządzającym zakła- 
dem dezyniekcyjnym, prowadzili na sze- 
roką skalę handel rzeczami chorych lub 
zmarłych na dżumę, które im niszczyć 
polecono, 

A Ə jezyk polski, 

„Nowoje Wremia*donosi, iż niedaw- 
no wzywany był do Petersburga admi- 
mistrator dycezji wileńskiej ks. Michal- 
Kiewicz, od Którego zażądano tłómacze- 
nia, dlaczego w kościołach dyęcyzji wie 
leńskiej w dniu jubileuszu uwłaszczenia 
włościan wygłosone zostały kazania po 
polsku a nie po rosyjsku. 


Ks. Michalkiewicz wyjaśnił, iż ka- 
zania te wygłoszone zostały bez jego 
wiedzy wyłącznie z inicjatymy ducho- 
wieństwa, przyczem po polsku wygło- 
szone zostały tam tylko, pdzie ludność 
jest polska. 

Wyjaśnienie te uznane zostało za 
zadowałające, jednakże ks. Michalkie= 
wiczowi udzielono nagany za nieczyn- 
ność. 


A kraina „„łJewych*, 

t $Syberja znaidnie się w niebezpieczeń- 
stwie, gdyż namnożyło sę tam zbyt wie- 
le „łewych*! Takie hasto rozbrzmiewa 
w sferach „prasowych“: 

Krasnojarscy „patrioci* ze związku 
Micliaża Archanioła w tych dniach Wys 
stosowali odezwę do-ster-petersburskich, 
w której uskarżają się na to, że wszyst- 
kie rządowe i społeczne instytucje na 
Syberji są zatrzęsione — niębezpjecznymi 


— O zakładach  naukow 
szczególniej o wyższych niema cq 
wić — tam sami rewolucjoniśc 
pewniają związkowcy i z  ubolę 
dodają: 

— Nawet w sądach 
wolucjoniści. 
„Pędzą*. | 
W końcu patrjoci krasnojarg 
pewniają, że ciężkie czasy obecnę 
nik rolnictwa przemysłu | handlu: g 
ko to jest skutkiem rozmnożenia § 
wych *.. | 

„Prawi wyrażają nadzieję, żę 
ływania ich nie pozostaną głoszą 
tającego na puszczy,,, 


A Rosyjski Kuba-Ro 
wWaoz: 

W powiecie radomyskim zną 
w lesie trupa dwunastoletniej dzi 
ki, zgwałconej a potem zamordj 
pchnięciem noża w sęrcę. Dziki 
ca wyciął swej ofierze części | 
które sobie zabrał. Dotychczas Ý 
zabójcy nie natrafiono.  Dziew 
zbierała w lesie szczaw, 

A Pełążenie bez wyji 

W położeniu iakiem znalezii 
bacnie kupcy i przemysłowcy v 
dózji., Chodzi mianowicie o to, 
ministracja miejscowa zobowiązą 
na piśmie, iż pierwszego maja ob 
kowo będą pracowali, 

Tymczasem trzeba nieszczęś 
pierwszy maja st, st. w tym rok 
pada właśnie na niedzielę, kiedy 
wiście wszelka praca ustaje. Zd 
by się, że cóż łatwiejszego, jak 
do kalendarza. Tego jednak niet 
no i rozporządzenie pracowania 
szego maja czuwa w całej rozcią 
Wobec tego ludzie łamią sobie 
głowy. 

— Ź jednej strony — pierws 
ja, z drugiej — niedziela. 

Cóż w rodzaju bajki 
byczku. 


zasiądą 
„Prąwych* zaś 


9 


Niedziela święto? 

Swięto. 

A pierwszy maja nie Świę 
Nie święto. 

Ależ przęcie, bądź co bą 
dziela święto? 

— Święto... | 

— A pierwszy maja nie Świę 

l tak dalej, w kółko. Zarówno 
dze administracyjne, jak i kupcyj 
puszczają, że stąd wyjść musi fa 
wiek „gips“. 

A fiadzieje 
ków, 

Według 
„Rossiji*, zatarg 
kuwa do siebie uwagę  finlandi 
którzy codziennie spodziewają SIĘ 
buchu wojny i pocieszają się i 
poraźce Rosji i możliwością wy 
cia z tej porażki wielkich dla si 
rzyści. 

„Przeglądając iniormacje ga 
landzkich o wypadkach na , 
Wschodzie, — pisze „Rossija“, = 
żecie się przekonać, z jakiem gorę 
wem zajęciem śledzą oni przebi 
padków, z jaką radością gazety 
damiają swoich czytelników o te 
struny się w najwyższym stopni 
prężyły i mogą każdej chwili 
Kiedy zaś nadchodzą telegramy 
domościami, że Chiny skłonne 
ustępstw, redakcje gazet finiandzk 
do tego stopnia rozczarowane, ib 
wę są zaprotestować przeciwko 
tchórzostwu rządu chińskiego. 

A Strażnik  uwię 
przez aresztantów, 


Donoszą z Przemyśla: E 


finlan 


zapewnień półu 
rosyjskoschińsķ 


y 


ski Walerjan Frączek rozdzielał 
aresztantom, internowanym w a 
szupaśniczych w gmachu mag 
postąpił tak nieostrożń 
zostawił drzwi kaźni otwarte, 

stali z tej nieuwagi policjanta: 
więźniowie i wymknęli się niesp 
żenie ną Kurytarz. Aby sobie 


ucieczkę, a policjantowi utrudnić 
zamknęli drzwi do kurytarza za $ 


przyczem 


klucz, tak, iż policjant został zam 
Obaj sprytni aresziaaci, ukarani ZA 
częgostwo, dotąu swobodnie Się 


A Święto Joanny P 

Orlean święcił dnia 7 b. m. 
rocznicę wyparcia anzliików przez 
nę d'Arc, 

Ulice były pięknie nudekoroW 
ruch wzmógł się na mieście Old 
bo wszystkieimi pocizyańi zjeżdź 
na uroczystość, 

Obrzęd zwrócenia biskupowi 


1 


cyjnego: sztandaru oswobodzicielk ei 


Wa, przyjęty był ogólnym zapałem 
sz publiczność zgromadzoną na placu 
bdralay m. 

Radykainy rząd Francji pozwala w 
kiórych razach na udział sfer admi- 
lracyjnych w ceremoniach kościel- 
cb, jeżeli te są zarazem narodowemi. 

A Wybkbryk natury. Włościan= 
Helena (Grustnowa, zamieszkała w 
biunie, powiła w tych dniach czwo- 
luszną dziewczynkę, t. ją mającą 
dwoje uszu z kazdej strony. Dziec- 
jesi calkiem zdrowe, nieco większej 
pi niż normalna. 


A Geokoronium. 
Prof. metereologii na uniwersytecie 
Marburgu Wegener, po ogłoszeniu 
iku stediów o. najwyższych warstwach 
osfery, dokonał osfatecznie ciekawe- 
odkrycia. 
Mianowicie, obserwacje astronve 
zte 1 imetereolOpiczne doprowadziły 
du Wiilosku, źe na wysokości 200 
muów ponad ziemią, przestrzeń wy- 
juona jest gazem, nieznanym dotych= 
, deejszym od węglowodoru. 
uaz ten uzyskał od wynalazcy mia- 
| „Ucokoronium”*. O własnościach tee 
nowego ciała chemicznego prof. We- 
Per, nie posiada Ścisłych danych. 
Mie udalo się Odkrywcy uslianowić, 
yaz izeczony jest kombinacją zło- 
„czy tez tiałsm prostem, 


IER 


A Kapelusz w szponach 
agulca. 
W górach Harcu, w pięknem Oste- 


le, gdzie Są uzdrowiska,. kierowane 
ez słynnych lekarzy, zdarzył się na 
menadzie zabawny wypadek potwa- 

spacerującej  elegantce kapelusza 
pdnego t, j. olbrzymiego) przez kro- 
ca, Kióry z szelestem skrzydeł svadł 
wyżyn i uniósł już w górę zerwany 


mie kapelusz, gdy pośpieszono z po- 
pca i odebrano tę ozdobę białogłow- 
k drapieznemu plakowi. 

Pokezuło się, że na Kapeluszu był 
jociany gołąb I ten stał się przynętą 
i kropulca tj, był powodem smiesz- 
Wo epizodu w miejscu SEZOWNOWENMI, 

A Gor Adama i Ewy. 

W mieście frańcuskiem Mans istnie- 
. piękny, stylowy dom, zbudowany 
niędzy rokiem 1520 a 1525 przez 
funegó w tym czasie lekarza dnia Jam 
de Lćpine'a i zawdzięczający swą 
Jginalaą nazwę plaskorzęźbie nad 
bwnemi drzwiami, która wyobraża 
frwszych naszych (biblijnych) roe 
jców. 


Dom Adama i Ewy jest okazowym 
bytkiem architektury najwcześniejszego 
jdrodzenia”, Wązkie jego okna mie- 
Kzą się pomiędzy pilastrami w różno- 
Morych arabeskach. 


| JĘZ 


KUIER LOLZ — Li aja lylo r. 


Nad pilastrami biegną fryzy rzeź- 
bione z dziećmi grającemi na różnych 
instrumentach, kobietą : porwaną przez 
centaura i t. d. i 

Budowlę tę upodobał sobie do te- 
go stopnia pewien turysta amerykański, 
że chce ją kupić — i co powiecie? — 
chce przewieźć ją całkowicie, bez uszko- 
dzeń, do swej Ojczyzny za oceanem. 


Ofiarował on znaczną sumę miastu 
Mans za ten dom, ale rada miejska 
bardzo się zastanawia, czy ma  uledz 
sensacyjnym propozycjom, bo wszak«ci 
to nielada ozdobą miasta jest ów bu- 
dynek siarożytny, postawiony notabene 
przez człowieka, który był nietylko 


zdolnym lekarzem, lecz oraz najwięk= 


szym z meteorologów epoki, prekurso- 
rem Mateusza z Drome i autorem cie- 
kawego aimanachu przepisów meteorolo- 
gicznych, którego fascykuły przechowu- 
ią się zbożnie w bibliotece miejskiej w 
Mans. 

A Glibrzymia burza. 

burza Olbrzymia szalała w sobotę 
w niektórych częściach Szlązka. Miano= 
wicie w powiatach grotkowskim, nyskim, 
niemodlińskim burza poczyniła straszne 
spustoszenia. W wielu miejscowościach 
straże pożarne musiały ratować ludzi i 
bydło. Niedaleko Koziej Szyi masy wo- 
dne zalaly tor kolejowy, tak, iż pociągi 
nie mogły jezdzić. 

Przy Fręiwaldau spadły ogromne 
masy gradu. W Urotkowie grom udes 
rzył w wieżę katolickiego kościoła. W 
urzędzie pocztowym zniszczone zostały 
wszystkie przewody telegraficzne i tele- 
foniczne. 

We Frydladzie na Górnym Szlązku 
nagle powstała zupełna ciemność; na- 
stępnie wśród straszliwego huku grzmo- 
tów i błyskawic spadł taki grad, jakiego 
od 40 iat nie pamiętają. Grad był wiel- 
kości orzechów i zniszczył doszczętnie 
zasiewy na polach. 

A Uczoma chińska. 

Z Londynu donoszą, że bawi tam 
obecnie pain Yamel Kuir pierwsza ko- 
bielą chinska, kióre; udało się zdobyć 
tytuł naukowy pna jednym z uniwersy= 
tetów Zachodu. 


czona chińska zapisała się przed 
laty 16 na uniwersytet w Nowym Jorku 
i zdała egzamin doktorski w wyższej 
szkóle medycznej dla kobiet, połączonej 
z tym uniwersytetem. Praktykę lekarską 
na Wschodzie rozpoczęła p. Kui naj= 
przód w Japonji, skąd po pewnym cza- 
sie powołał ją rząd chiński do prowin= 
cji północnych, powierzając jej misję 
wykształcenia medycznego wśród kobiet. 
Wkrótce powstał w Fientaing szpital i 
szereg aptek, a p. Kui zaczęła pracować 
z wielkim skutkiem nad wykształceniem 
licznej rzeszy pielęgniarek chińskich. 


Dzięki jej pracy w jednym roku Chi- 
ny posiadły kilkadziesiąt kobiet, dosko- 
nale obeznanych z praktyką pielęgnowa- 
nia chorych, zaś przeszło 30 chinek u- 
dało się w ciągu tegoż roku do uniwer- 
sytetów amerykańskich w celu studjo- 
wania medycyny. 


Na rok przyszły wyruszyć ma w tym 
celu do Ameryki jeszcze większe grono 
uczenic p. Kui. Jak zbawienną jest ta 
działalność uczonej lekarki chińskiej w 
kraju, gdzie stosunki zdrowotne są nad 
wyraz nieszczęśliwe, i gdzie dżuma za 
każdym powrotem pochłania dziesiątki 
tysięcy ofiar, łatwo to ocenić. Nic też 
dziwnego, że uczona chińska przyjmo- 
waną jest dziś w Londynie z wielkim 
szacunkiem i spotyka się tam z serdecz- 
nem uznaniem powag lekarskich. 


Z LITWY I RUSL 


X Zbrodnia w Wilnie. 

Powracający z miasta asenizatorzy 
przy ul, Targowej pod „Łysą Górą“ zna- 
leżii zwłoki zabitej kobiety, 

Ciało leżało u podnoża góry; ręce 
były skrzyżowane na piersiach i z lewej 
strony sączyła się krew. W pobliżu le- 
żał zakrwawiony scyzoryk. Morderstwo 
prawdopodobnie zostalo dokonane na 
górze, gdyż znaleziono tam trochę krwi, 
Oraz szpilki i grzebienie, Prawdopodob= 
nie dziewczyna jeszcze zdołała uwolnić 
się z rąk napastnika i uciekła w dół, 
lecz tam straciła siły i upadła, 

Słędztwo ustaliło, že ofiarą zbrodni 
jest prostytutka Eugenja i4unajewa, w 
wieku iat 17, 

x Masowe 
firom. 

W parku miejskim w Kijowie zda- 
rzyło się masowe otrucie kefirem ba- 
wiących się tam dzieci, Ucierpiało prze- 
szło 50 chłopców i dziewczynek. 

Po okazaniu pomocy lekarskiej 
większość dzięci wyzdrowiała, 

X Gwóżdź w głowie. 

Przed kilkoma dniami do policji 
śledczej w Wilnie przyszła jakaś ko- 
bieta i powiedziała, iż nosi w głowie 


otrucie ke- 


gwóżdź. Wywołało to Śmiech. 

Kobietę wzięto za warjatkę. Naza- 
jutrz kobieta znowu odwiedziła policję, 
mówiąc iym razem, że jest pod dozo- 
rem policji w Trokach. Okazało się, 
iż jest to znana złodziejka Ewa Łoba- 


czewska, lat 30, o której wiadomo było 
że udaje chorobę Św. Wita. Odesłano 
ją do więzienia, gdzie znowu zaczęła 
mówić o gwoździu. Wówczas została 
przewieziona do lecznicy przy więzieniu 
gubernialnem, 


Lekarz rzeczywiście znalazł wbity 
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w głowę gwóźdź, długości 12 - centy» 
metrów. 
W niedzielę Łobaczewska, nie--od- 
zyskując przytomności, skonała» - 
Przed Śmiercią wskazała na dwucb 
osobników, których aresztowano. i 


-me 
e 


Wiadomości krajowe, 


+ Kosztowna fantazja. 

W pow. tomaszowskim w gub, lu- 
belskiej znajduje się wieś Czermao, od 
której nacjonaliści rosyjscy zaczęli wy- 
prowadzać rodowód nazwy Rusi Czer- 
wonej, jako posiadłości odwiecznie ro- 
syjskiej. 

Wskutek usilnych zabiegów działam 
czy chełmskich znajdujący się w tej wsi 
folwark Czermno, na którym według hi- 
storyków nacjonalistycznych, było głów- 
ne miasto Czerweń, obećnie nabył skarb 
państwa. 

Część folwarku ma być rozparcelos 
wana między włościan prawosławnych, 
a na pozostałej części mają być utwom= 
rzone jakieś instytucje, które mają Świad- 
czyć, że było tam ongi rosyjskie sto- 
łęczne miasto Rusi Czerwonej, 

Własciciel Czermna podobno zro= 
bił na tej tranzakcji dobry interes, gdyż 
sprzedał mórg ziemi po 250 rb. 

W sąsiedztwie Czermna w Worono« 
wiecach ma być urządzona szkoła rządo« 
wa rolniczą. 


KRONIKA 


= Kara prasowa. Wydaw- 
nictwo tygodnika humoryst,  „Szczu- 
tek“ skazano na 500 rub. kary, za u-' 
mieszczenie w nr. ł6 tego pisma utwo- 
ru p. t. „Być albo nie być*. 

Redakcję „Izraelity“ skazano na 100 
rub., za wydrukowanie w tem piśmie 
wspomnienie pośmiertne o Leonie Wa- 
genfiszu. 

= (0 koszty leczenia. Wr. 
1906 wydane zostało prawo, znoszące 
gromadzką porękę włościańską za pła- 
cenie podatków i innych poborów. Pra- 
wo to, na skutek wyjaśnienia senatu, 
rozszerzono również i na organizacje 
mieszczańskie, które zostały zwolnione 
od płacenia kosztów kuracyjnych za 
swych członków. 


Opierając się na wyjaśnieniu tem, 
niektóre gminy w Królestwie Polskiem 
powzięły uchwały, aby uwolniono je od 
płacenia kosztów kuracyjnych za ku- 
rację gminiaków w szpitalach warszaw- 
skich. 


jwan unin. ~ 
e Ah g mg S 1N 
WLES 
A e 

(Dierewnia) 


fłomaczone z rosyjskiego. 
Q$CO— 
(Ciąg dalszy) 

O świcie Tichon licz pojechał do domu. 
ranek był mglisty, czuć jeszcze było w po- 
ietrzu woń mokrych gumien i dymu; we 
ki ukrytej we mgle, sennie piały koguty, psy 
poły przed gankiem. spała jeszcze stara 
ftrozata indyczka, wdrapawszy się na pól — 
gą gałęź ukwieconą jesiennymi liśćmi, opa- 
Mymi ze stojącej w pobiiźu domu jabłoni. 


j W polu, na dwa kroki skutkiem gęstej 
 gdzonej wiatrem szarej mgły nie można było 
| Mdzieć cośkolwiek. 
| Tichonowi Iliczowi nie chciało się spać, 
JB czuł się znużonym, i jak zwykle popędzał 
mia, rosłą, gniadą klacz z podwiązanym o0- 
nem, która zmokłwszy, wydawała się chud- 
4, ciemniejszą i piękniejszą. Odwrócił się 
wiatru, poniósł z prawej strony kołnierz 
tki srebrzący od pokrywajacych go 
dwie całkowicie drobnych perełek deszczo- 
Ych i przez chłodne kropelki wiszące na 
;sach, patrzał jak lepki czarnoziem coraz 
lbiej zbierał się na kołach, patrzał na całe 
|. ipy tryskającego błota, którę go nie mijały, 


się 


lecz gromadziły się w koło niegó, oblepiajac 
mu buty i kolana, i od czasu do czasu spo- 


glądał z ukosa na poruszające się uda konia 
oraz na jego stulone i na pól we mdle tonące 
uszy... 

Wreszcie, gdy z zawałaną błotem 
rzą zajechał przed dom, pierwsza rzecz, która 
wpadła mu w oczy, był koń Jakóba przywią- 
zany za uzdę. Szybko zawiązawszy leje przy 
kożle, zeskoczył z linijki, wbiegł w otwarte 
drzwi sklepiku, i nagle — zatrzymał się prze- 
rażony. 


twa- 


— Dałdo — on mówiła z za lady Na: 
stazja Piotrówna, naśladując widocznie Ticho- 
na Ilicza, lecz głos jej był słaby i łagodny, 
przyczem schylała się coraz bardziej ku szu- 
tladzie i grzebała w brzęczących miedziakach, 
nie mogąc z powodu ciemności znaleźć odpo- 
wiedniej monety dla wydania reszty 

Dałdon! Gdzie on teraz tańszy? 

I nie znalazłwszy odpowiedniej monety, 
wyprostowała się, spojrzała na stojącego na 
przeciw niej w czapce i w armiaku — lecz 
bosego Jakóba, na jego lekko do góry podnie- 
sioną twarz oraz krzywą, nieokreślonego Ko- 
leru bródkę i dodała: 

— A czy czasami go nie otrułą? Lecz 


Jakób za całą odpowideź zamamrotał — szyb- 
ko i gniewnie: 

— Nie nasza rzecz, Piotrówno., Dżuma 
nie wie.: Nasza rzecz trzymać się z daleka... 
na przykład... 

Na wspomnienie tego mamrotania, Ticho- 
nowi Iiczewi przaz cały dzień drżały ręce, 


I znów pogmatwało mu się w życiu. Ta: 
jemnica szczęścia, nadal pozostała tajemnicą; 
Rodko przed śmiercią przyjął komunję, Mło- 
da idąc za trumną, śpiewała tak szczerze, że 
była aż nieprzyzwoitą, wszak śpiew nie po- 
winien być wyrażeniem uczuć tylko obrzę: 
dem, — obawa Tichona llicza powoli zaczęła 
ustawać. Ale długo, długo jeszcze chodził po- 
sępniejszy od chmury. 

Po pogrzebie Rodki, gdy wszystko się 
wyjaśniło i ustała troska, Tichon lIlicz nie 
wiadomo z jakiego powodu zaczął namawiać 
swoją żonę, by pojechała w odwiedziny do 
księżnej lub do znajomych w mieście; lecz 
nie mógł się z nią rozstać — bili i solili owce, 
rżnęli kapustę — i musiał z całym zaparciem 
siebie ukrywać niepojętą złość ku tej nie- 
szczęśliwej i obcej mu zupełnie staruszce. 

Wreszcie wyjechała w o odwiedziny de 
miasta, zaczął się wściekać, że nie posiada 
i nigdy nie będzie posiadać pomocnika, że 
robotnicy — to durnie i leniuchy, że skończy: 
ły się dni pogodne, i że niemożna przejść ani 
przejechać skutkiem deszczu i błota, w końcu 
zaś, że nastały nudy — wprost śmiertelne. 


Kłopotów, jak zawsze, bylo aż po samą 
szyję, pomocników zaś brakowało. Dwuck 
parobków, Tichon llicz najął tylko na iato, aż 
do adwentu. Ci już odeszli. Pozostali tylke 
najęci na cały rok, — kucharka, stróż — sta- 
ruszek, przezwany Żmichem i siedemnasto- 
letni Ośka, zły i leniwy chłopak, prawdziw* 
„gbur króla niebios, Chociaż rżnęli i soli 
owce, pomimo to dwadzieścia sztuk pozostałe. 


y 


a O a 


Kosziy te są tak znaczne, że obar- 
Czśją Miezmiiernie budżeiy śmiiune, które 


przez to poźbawiońe *4 możności ża- 
śpókojewa pilniejszych potrzeb gmin- 
nych. 


= Mowa guołenia wąsów. 
Przyj ial się i szerzy się cōraż bardziej 
zwyczaj golenia wąsów, Coraz więcej 
widzimy mężczyzn albo. OgoOionych zu- 
pełnie, albo też z wąsalni krótko przy- 


strzyżonemi. Dlaczego tak łatwo męż- 
czyźni pozbywają się „ozdoby wą- 
sów*? 


Wielu jest takich, którzy robią dia 
mody* Tyle osób goli wąsy, dlaczego nie 
ogolić sobie? 

l iryzjerzy namawiają do stosowania 
się da mody. 


Niektórzy iłomaczą poddanie się 
modzie względami czystości i zdrowot- 
ności. Jest to może najsilniejszy argu- 
ment. Ze włosy dokoła ust mogą być 
zbiornikiem bakcylów i zarazków — to 
pewine. A jeszcze pewniejsza, że wcale 
umie estetycznie wyglądają wąsy, uma- 
czane w zupie lub w jakimkolwiek nas 
poju. 

Podobno niektórzy golą wąsy, aby 
wyglądać... interesująco. Aktorzy zaw- 
sŁe jeszcze zwracają na siebie uwagę, , 

Ale mogą być i inne przyczyny. O 
jednej wcale oryginalnej, piszą gazety 
rosyjskie. 

Pewna firma petersburska kazałą 
wszystkim swoim inkasentom i agentom 
zgolić wąsy iw podróżv udawać... ak- 
torów, na tej zasadzie, że złodzieje ko- 
lejowi wiedzą dobrze, iż... aktorom 
mema co ukraść, 

Jeżeli golizna na twarzy będzie mia- 
Ja być dowodem golizny w kieszeni, to 
może niejeden zarzuci zwyczaj golenia 
wąsów, 

Po co się wydawać?! 


ALJSCOWA. 


= (r) Przeciw bandytyz= 
mowi. Pod przewodnictwem guber- 
ñalora i przy udziale czterech policmaj- 
strów i naczelników powiatowych gub. 
piotrkowskiej odbyla sis w Piotrkowie 
narada, poświęcona omówieniu środ- 
ków przeciwdziałania i walki z bandy= 
fyzmem: 

Przyjęto cały szereg rezolucji w tej 
sprawie. 


==(r) Podniesienie konkur- 
su. Wierzyciele firmy Juljusza Rosen- 
tata, przeciwko upadłości którego o- 
BłOSŁONO konkurs, zdecydowali poczy- 
nić starania dla podniesienia teso kon- 
kursu. 

W piotrkowskim sądzie okręgowym 


odbyła się wczoraj narada w tej Spra- 
wie. Podczas dyskusji okazało się, że 
dia wierzyctęii korzystniejszem- będzie 


W chlewie 
Zawsze 
czego 


naa zimę. 


czarnych 
skutkiem 


pomurych 1 
niezadowolonych 


W oborze stały trzy Krowy, byczek i czerwo- 


znajdowało się, 
niewiadomo 


NU BIE R LODZE l— 11 maa 1911 Toki, 


coinięcie kroków konkursowych i umoa 
żliwieuie dalszejja istnienia firmy. 

= (|) 2 Towarzystwa kran 
joznawtżegu. życze- 
niem człónków lowarzystwa, wyrażo” 
nem ua jednem z imiesięcznych zebrań, 
w piątek (12 b. m.) 6 godz. 7 i pół 
wiecz., w iokalu Towarzystwa (Konstal 
tynowska ir. 5), odczytany będzie opis 
Podola", uzupełniony licznemi prze= 
zroczańił. 


bU- C z 


= (r) Wycieczka studen= 
tów, Wczoraj przybyła do Łodzi gru- 
pa studentów warszawskiego instytutu 
weferynaryjnego. Studenci ci, w liczbie 
11 osób, zwiedzili rzeźnię miejską i rze- 
źnię bałucką, 

= (r) Kantor wymiany otwar- 
ty został na łódzkiej stacji kolei War- 
szawa— Kalisz. 

Inowacia ta ma ną celu ułatwienie 
podróżnym wymiany pieniędzy zagra- 
nicznych na rosyjskie lub odwrotnie, we- 
dług kursu dnia. 


=(n) Zwrot opłat oelnych i 
probierczych.  Onegdai, na pos 
siedzeniu zjazdów przemysłowo-handlo- 
wych omawiano projekt ministerjium co 
do zwrotu opłat celnych i probierczych 
przy eksporcie za granicą nastąpują- 
cych wyrobów fabrykacii krajowej: 


1) bawełnianych, 2) lnianych, 3) 
konoptianych, 4) jutowych, 5) weknia- 
nych i półwełaanych 6) gumowych 7) 


miedzianych, 8) ze złotogłowiu, 9) nij- 
cianych, 10) z metalów zwykłych, 11) z 
szychu i 12) zapałek. 

Wymiana zdań doprowadziła radę 
zjazdów  przemysłowo-handlowych do 
wniosku, że z powodu iż projekt wcho- 
dzi w sferę interesów okręgu łódzkiego 
i moskiewskiego, należy przed osiatecz- 
ną uchwałą porozumieć się uprzednio z 
przedstawicielami przemysłu i handlu z 
miasta Łodzi i miastą Moskwy. 


= (r) Nowe domy. Piotrkow- 
ski zarząd gubernialny zatwierdził plany 
następujące: 

L Tondowskiego na budowę domu 
3 piętrowego oraz oficyn przy ulicy Su- 
walskiej ur. 7, jana Błuma i Antoniego 
Banaszczyka — na budowę 2 piętrowej 
oficyny przy ul. OQzorkowskiej 44; Ka- 
rola Henséiera na budowę domu miesz- 
kalnego przy ul. Małe; Floriana Fuch- 
sa — na budowę oficyny, przebudowę 


4 


oiicyny 3 piętrowej i wciągniecie 3 piętra 


ua oficynie 2 pięlrowe,, przy ul. Głów 
pej nr. 52, 
Gustawa Gayera — na przebudo- 


wę domu przy ul. Piotrkowskiej nr. 276; 


M. Engla — na budowę 4 piętrowej 
oficyny przy ulicy Glówne; Adolfa 
Wellbacha — na budowę 3 piętroweg 30 


domu frontowego i oficyny przy ulicy 


Widzewskiej nr. 221: j.Elenberga — na 
budowę oficyny 3 pięttuwej przy ulicy 
Zawadzkiej nr. 12; Reinholda Pohla=una 
budowę 3 piętrowzpo domu irontowego 
przy ul (Konstantynowskiej nr. 19; St, 
Angersteinu — ba budowę domu miesz- 
kainego przy zbieju ulic Pańskiej i 
Noweł. 

Józefa Wolskiego na budowę 
oficyny 3 piętrowej przy ul. Średniej nr. 
51; Antoniego Modrżej 'wskizyo — ila 
budowę oficyny 1 piętrówej przy ulicy 
Modrej nr. 6; lynacego Jasińskiego — 
na budowę ollcyny 3 piętrowej przu ul. 
Żytniej nr. 10. 


= (r) U czeladzi ciesiel- 
skiej. W dniu 14 b. m. o godzinie 
2 po południu w lokalu przy ulicy Na- 
wrot nr. 52, odbędzie się miesięczne 
zebranie zgromadzenia czeladzi ciesiel- 
skiej. 

= (r) U majstrów brukor- 
skich. Zebranie roczne majstrów ce- 
chu brukarskiego i betoniarskiego odbę: 
dzie się w dniu 13 maja 1911 r. o godz, 
5 po południu w lokalu własnym przy 
ulicy Piotrkowskiej nr. 103. Na zebra- 
niu będą przyjmowani kandydaci na 
majstrów, czeladź i uczniów. 

W razie nieprzybycia dostatecznej 
liczby członków, zebranie odbędzie się 
w drugim terminie tego samego dnia, 
t j+ 14 maja o godz. 8 wieczór i będzie 
prawomocne bez względu na ilość przy- 
byłych członków. 

= (r) Z polłioji. Referent łódz- 
kiej policji Śledczej, Miljak, mianowany 
został na stanowisko referenta kance- 
larji p. policmajsira, a dotychczasowy 
referent tej kancelarji, Włodarski — na 
stanowisko Miijaka. 

Dozorca policyjny fabryki Tow. akc. 
Karola Szajblera, Skomarowski, otrzy- 
mał miejsce urzędnika w Kancelarji po- 
licmajstra. 

Na jego poprzednie stanowisko na- 
znaczony został starszy rewirowy łódz- 
kiej policji miejskiej, Korycki. 


Poinocnik komisarza 4 cyrkułu, 
Aleksy Kisielewicz, pełniący czasowo 
obowiązki służbowe w 1 cyrkule, objął 


znów poprzednie obowiązki, 
(r) Dzierżawa teatru. 

Wczoraj dyr. Zeiwerowicz podpisał 
ostatecznie umowę na dzierżawę teatru 
polskiego. Towarzystwo teatralne, wi- 
dząc trudność w znalezieniu kandydata 
na ten posterunek, zgodziło się ną 
wszystkie warunki p. Zelwerowicza, 

Umowę zawarto na przeciąg 


2-ch 
lat. 


(r) Warszawski cyrk 
Ciniselliego, ośmielony niebywałem 
powodzeniem, przedłużył swą gościnę 
w Łodzi o kilka dni i zakończa cykl 


nieodwołaląę? ę 


— 0 2— ——— r X < 
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swoich; przedstawień 

niedziele 14 b. m: 
Alrakcją główną programu dg, o 
dzieli włącznie jest pantomina d 
West“ (Dziki Zachód), osnuta na 1 N 
cia farmerów amerykańskich. Œ 2: 
pańtominy przedstawia Się nader gy W 
wnicżo i imponująco. Ładne dekgrj * 
kostiumy indyjskie i „cowboyówśją a 
improwizowany las na arenie, pola 
między cowboyami a indjanatni, sz 
jazda na koniach po stromych g% 
pożar strażnicy w lesie, wreszcie gy z: 
nalny balet z zapaloneini pochody si 
i wiele innych scen efektownych, wy d 
re szczególnie Dziki Zachód ob $: 
zasługują na wyróżnienie. W pantog 
bierze udział liczny zespół, złożom 
przeszło 100 osób i baletu, o 
5 


= (2) Sprzedaż nieru 
mości, W dniu 7 lipca r, b., wg 
scowym zjeździe sędziów pokoju, qg 7 
dzie się sprzedaż nieruchomości, W“ 
żonej w Konstantynowie pod neg” 
należącej do Ludwika Dyry vel D 
a składającej się z 1 morga i 112 fą< 
prętów ziemi oraz domu. g 

Licytacja rozpocznie się od $ 
600 rb. 

W dniu 4 lipca r. b, w piot v 
skim sądzie okręgowym, odbędzięj z 
przetarg na sprzedaź nieruchomość) $ 
my Herman i Innych, położonej wł 1 
dzi przy ul. Sredniej pod ur. 127,a$'' 
dającej się z ogrodu przestrzeni 3004 7 
tów kwadr, 

Przetarg rozpocznie się- od 
1,000 rb. 


= (z) Listy gończe. 


N 


. 
g 


pokoju X rew. m. Łodzi, poszi 
mieszkanką Łodzi, |Jatinę Jóźwiak - 
20, oskarż. z mocy art. 169 ust. 


Sędzia pokoju I rew. m. Łodzi roz 
listy gończe za mieszk. Oporowa, g 
kutnowskiego, Antonim Kujawą, lat 
mieszk. wsi Czyżemin, pow. łaski” 
Heleną Dobiech, lat 17, oskarż, oS 
dzież, HO 

Sędzia pokoju VI rew. m. £ 
poszukuję listami gończemi: mieszkĄ% 
Piotrowice, pow. błońskiego, Cegl 
Drzewiecką, lat 19, oskarż. z mocyj < 


169 ust, kar. i mieszk. tm. Iwang 
Hung Szlimera, oskarż. z mocy aridi” 
st. karn. ei 


= (dy Kradzieże. Z faily 
Grzegorzą Kelimbera, przy ulicy Nol 
Targowej od pewnego czasu zadję 
ginąć przędza. — Zarządzono śm 
ostrożności, lecz złodzieja ujawnić, 
było można; Zwrócono się więc 0%. 
moc do policji. Po ścisłej obser 4 
robotników, onegdaj zarządzono rem 
t przy posziakowanej o kradzież, íó% 
tnicy Jadwidze Nowackiej, znałeżjia 


sześć 
oczami, — słowem 


wieprzów. 


mi, z gęstemi brwiami i głęboko osadzonemi 
prawdziwy goryl. — Wy» 
szedłem przejść się z powodu hemorroidow,— 
rzekł wymawiając bardzo starannie ostatnie 


chodzi, 


dziano we wsi, że pociąg odchodzi lub 
nowo wznoszone zabudowania bowić 
zasłaniały stację. 


I teraz rozchodziła się 


przy 


> 


woń samow 


wzbudzająca pragnienie schludnego pok 


ciepłego zakątka, rodziny i wyjechania g 


nawy cielak? W stajni — jedenaście koni, słowo. 

w przegrodzie — siwy ogier, zły, ciężki, o gę- — Pamiętaj pan, — zawołał nagle z nie» 

«ej grzywie i szerokiej piersi, — chłop, lecz spodziewanym zapałem Tichon Ilicz, wyciąg- kolwiekbądź... 
»ędący wart ze czterysta rubli: ojciec |ego po- nąwszy rękę z rozpostartymi palcami, — pas 


siadał atestat i kosztował półtora tysiąca ru- 
arzebowauło dozoru, i 


bti Wszystko to pi 

czę raz dozoru, 
Przed wieczorem, 

Piofrówny, obok dworu 


BZOSĄ, 


wego w Ulanówce, Antoni 
row, znany z namiętności 
dzania rozmaitych 


swej 
cenników 


po wyjeżdzie 
przechodził 
z fuzją na plecacli, naczelnik urzędu 
Markowicz Sacha- 
do 
broni, 
ipstrunentów muzycz nych, oraz tak okrutnego 


jesz- 


Nastazji 
BSA — Wszędzie 


urzędnik. 


poczto- — I jak jeszcze! 


cit Tichon llicz. 
sptowa- 
nasion, 


mięta] pan, że okolice nasze zupełnie opusto- 
szały! Wspomnienia nawet nie zostało, 
jest ptactwo i co zwierzyna! 


wyrąbali 
Ze 


I niespodziewanie dodał; 
— Lenieje, Lenieje wszystkol..: 


c9 to 


lasy, — odparł chon. Iliez, 


Nagle zdumienie zagłuszyło wszystkiel 
uczucia: z rzadkiego lasu Ulanowskiego, Wk 
szedł na szosę cżłowiek 
melonku na głowie. Przyjrzawszy mu się, u 


w marynarce l 


poznał Życharewa dawnego ju 


zrujnowanego syna bogatego obywatela ziem 


szczętem ! — włirąs  Skiego, 


Zrobiło mu się 
jedno, — pomyślał z niechęcią, — lepiej 1; 
gawędzić, i w ostateczności dać mu pół ru 


+ 


przykro. „Ha wszyskł 


£ A 
vosiępowania z chłopami, że mówili: Gdy od- Tichon Iicz sam nie wiedział, dlaczego DO isę póki redni 3 
dajesz list — ręce i nogi trzęsą się pod tobą!“ wyrwało mu się to słowo, czuł wszakże iż 3 | 
4 nudów Tichon Ilicz wyszedł na drogę na nie wymówił go bez powodu. „Wszystko le- Wszakże Żychatow, tym razem podgi 
przeciw niego. Podniósiwszy brwi, spojrzał nieje, — myślał — tak jak bydło po długiej SOBYĆ dumnie; zadarłwszy głowę do góry 
aa urzędn ka pocztowego i pomyślał: i ciężkiej zimie“... I pożegnawszy się z urzęd- Wym KORA YA męlonku ruszał <ściśnięgi: 
— Stary dureń, Zachciało mu się zbijać HERD, stage Sry Aj CEE bec o rR E EA pylać 
oąki po błocie. Potem zawołał życziiwie: spoglądając w około. Znów zaczęło pokrapiać, AM AL RAZ Tne Sae Aik i 
— Na polowanie, czy «co Antoni Marko- wiatr dął chłodny i wilgotny: Ponad falistymi 3 ika, Aeon p ji SPS 
Wicżit RZE. i polami — oziminami, paśnikami i brunatnymi CZESNE. KOBOSKO rozczochrane. gg 
Urzędnik pocztowy zatzyme! Tihana laskami zaczęło się ściemniać, Pochmurne E LE OWNERS A p jeans rządzi" 
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indziej? — zapytał szyderczo 


Jakie t 


am polowanie I 
wiedział urzędnik, wielki 


— ponuro odpo- 
zgarbiony szpako- 
waty mężczyzna, z wystającym. nosem_i usza- 


„ woni-weglatkamienuego -1- samawarów, 


ołów. 

Na stacji oczekiwano pociągu pocztowego, 
codziennie opóźniającego się o półtorą godzie 
ny. Jedynie po dzwonkach, po turkocie, po 


wię. 


ç 


kamaszach, wyraźnie rysującymi 
krótkich i 


się z 
kolanami wypchanych spodni. T 


Prea 


głiesiąt sżpulek wełnianej przędzy, 
geszkaniu zaś jej przy ulicy Roki- 
pi nr- 123, znaleziono kilkaset ta- 
samych szpulek wartości 85 rubli. 
cka przyznała się do Kradzieży i 
a, że skradzioną przędzę sprzeda- 
paserowi, lecz nazwiska jego nie 
nita. Niesumienną robotnicę osa- 


b pod kluczem, a sprawę skierowa* 
b sądu. 


Że składu Fierszona Warszawskie- 
grzy ul. Długiej nr. 19, niewiadomi 
feje skradli wełnianej przędzy na 
3400 rubli. Zawiadomiona © kra- 
j policja zajęła się energicznie 
jkaniem złoczyńców, lecz dotych= 
bezskutecznie. 
Wczoraj z mieszkania Lei Tiszej, 
Tul, Konstantynowskiej nr. 14, są 
lej Szłama Wejntraub, skorżystaw- 
Z chwili kiedy Tiszei, wyszła z dos 
skradł gotowizną 200 rubli, biżute- 
artości 200 rubli, oraz dokumenty 
ibne wartościowe przedmioty, Oogóe 
na süte 600 rubli, z którymi 
Mi niewiadomo dokąd. — Za zbie- 
1 rozesłano listy gończe. 


czoraj w tramwaju na ulicy 
kowskiej, nieznany  rzezimieszek 
agnął z kieszeni Walentego Rubika, 
eszkałego przy ulicy Przejazd nr. 
Woreczek, w którym znajdowało się 
bli w gotowiźnie, złote kolczyki i 
e dowody, Odszukanńiem złodzieja 
a się policja. 
= (p) W oelu samohóju 
mm zatruła się nieszkodliwie chlOr* 

służąca józeia Maraszkówna, lat 

domu na ul. Zgierskiej 104. 

(p) Chorobie zapalnej 
| dziś rano na Zielonej 17, pitną- 
itni Chaim Schrejberg, pozostający 
zajęcia. Odesłano go do szpitala 
nańskich. 


= (p) Z balkonu na pierwszem 

ze spadła na Wschodniej 42, córka 

że, Władysława Sz., mająca lat 8 i 

fosta ogólne potłuczenie. 

= (p) Bramą uderzona na Rzgow- 
73, córeczka robotnika, 3-leinia 

a  Tomczakówna, odniosła ranę 


E (p) Miotłą uderzony na No- 
Aleksandryjskiej 16, uczeń dziesięcio- 
M. F., odniósł podrapanie czoła. 
= (p) Ruptury dostał w fabryce 
þarda majster fabryczny, Ludwik S, 
Odwieziono go. dö kliniki na 
eśną, j i 

l= (p) W maszynie, przy pracy 
śbryce na brzejeździe nr, 58, Okale» 
la prawą rękę robotnica, Małgorzata 
bdzińska, lat 39. 


ZAMIEJSCOWA, 


= (r) Z Tomaszowa Raw" 
jego pisze nasz korespondeni: 
Głód mieszkaniowy, na który się 
lh Warszawa, Łódź, niczem jest jesż- 
w porównaniu z tutejszym. 


Liczba mieszkańców w ostatnim 

froleciu wzrosła niepomiernie, a cyfra 
łych domów tak jest stosunkowo 
aczna, że się z nią liczyć nie warto, 
z kamienicznicy takie z nami wy- 
iają harce, że położenie staje się 
st rozpaczliwem. 


Ażeby dać w przybliżeniu miarę 
co się dzieje, dość przytoczyć fakt, 
komorne apteki „za wodą* w marnej 
picy, nie (ęgo procentującej, za jed- 
zamachem z rub. 800, podwyższo* 
zostalo na (1,600 (w Tomaszowie 
skimil) Ten sam prawie stosunek 
osi się i do mieszkań. „Nie chcesz, 
rowadź się“, Ale dokąd? 
Maj już, a ruch budowłany słabo 
zaznacza, podobno z braku cegły, 
a z rubli 7 — 8 doszła do 21 rub. 
isiący miejmy nadzieję że powstanie 
owych cegielni, tempo budowlane 
niesie, 


Do licznych niewygód tutejszych 
był nowy rozkład jazdy, powodują 
wugodzinne prawie czekanie w Ko- 
kach. Należałoby kolei iwangrodz- 
1 liczyć się z tutejszym znacznym ru- 
Boom i nie zaprowadzać tego 
aju utrudnień. Obywatele tutejsi za- 
frzają wnieść w tej kwestji gremjalne 
danie, 

Szpetne ogrodzenie na ulicy Kali- 
j winno by koniecznie w tym roku 
zniesione, a aleja oddana do spa- 
mi odpoczynku. Drzęwa są już dość 
Kosie, a nizki płotek nietylko nie 
Bszkadza andrusom, ale przeciwnie 
How punkt oparcia dla,łamania ga- 
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plańtacje, przez nią samą byłyby strze- 
żotie. 

Zaledwie żjawiły się pierwsze po- 
wiewy wiosny, a już staw tutejszy zapo- 
wietrza całe miasto wyziewem zgnilizny. 
Tomaszów, w najbliższej przyszłości 
święcić będzie stiilecie swoich narodzin, 
a dotąd jeszcze doczekać się nie mógł 
oczyszczenia dlia stawi, w którym od 
stu lat gniją odpadki z mieszczących się 
u jego brzegów fabryk. 


Wogóle domyśleć się nie trudno, 
jak wieriiym sprzymierzeńcem malarji, 
tyfusu i t. p. jest woda w nieskanalizo- 
wanem, z prawie  trzydziestotysięczną 
ludnością w mieście. 

Słówem, gdyby zważyć tutejsze 
„ma“ i „winień*, sżala tego ostatniego 
przechyliłaby się do niemożliwych granic, 

= (w) Grożny pożar wo» 
kolicy. Unegdaj , o godz. 11 przed 
południeń, wynikł groźny pożar We wsi 
Dobra, położonej w odległości 3 wiorst 
od Strykowa. 

Ogień powstał w oborze, należącej 
do Ignacego Adamczyka, zajętego wów= 
czas pracą w polu, i w jednej chwili 
objął całą zagrodę, Wichura, jaka po- 
dówczas Szalała, sprawiła tó, iż w cią- 
gu zaledwie kliku minut ogień przerzucił 
się na dalsze zagrody, a w pół godziny 
— 13 domów, Oraz 26 stodół ií obór 
przedstawiało jedno inorze ogiiia. 


Przybyła na rałunek straż ogniowa 
ochotnicza ze Strykowa, stanęła do wal- 
ki z rozszalałym żywiołem usiłując 
przedewszystkiem nie dopuścić ognia do 
domu, w którym mieści się urząd gmin- 
ny, a który żnajdówał się już w bezpo- 
średniem niebezpieczeństwie. Jednocześ- 
nie trzeba było baczyć na kościół kato- 
licki, któremu również groziło poważue 
niebezpieczeństwo, Ządanie to było bar 
dzo trudne, udyż wicliita miótala přo- 
mieniami i saopami skier na wszystkie 
strony. 


Dopiero około godziny 2 po połu- 
dniu szanse zwycięstwa nad pożarem 
były widoczne. 

Giaszenie ognia trwało 
godz. 5 po południu, 

Ogółem spłonęło zgórą 50 budyn- 
ków licząc w to kilka Szop i wozowni. 
Kilkadziesiąt rodzin pózostało bez da- 
chu nad głową i bśz chleba. 

W każdej zagrodzie, oprócz budyn- 
ków, spaliło się miióstwo sptzętów do- 
mowych, narzędzi rolniczych i góspo- 
darczych, oraz miefhał wszystkie zapasy 
żywności, larnowskiemu nadtó spaliły 
się 2 krowy, 3 świnie i kilkanaście sztuk 
drobiu.  Giospodarzowi  Adamczykowi 
spaliło się kilkadziesiąt korty zboża. 


Straty spowodowane pożarem, wy- 
noszą zgórą 80,000 rb. 

Pierwsza z pomocą dla pogorzel- 
ców pospieszyła pani Teodozja Garwac- 
ka, żona aptekarza ze Sirykowa, rozda = 
jąc śród nich zasiłki pieniężne, zaraz po 
pożarze. Podobno pożar spowodował 
kilkoletni synek sołtysa Tarnowskiego. 

Przy tłumieniu ognia uległ popa- 
rzeniu miejscowy proboszcz, Ks. Wilko= 
szewski, 

Jak się dowiadujemy w ostatniej 
chwiii spalone zagrody należały do Ja- 
na Tarnowskiego, Ignacego Adamczyka 
Mateusza Adamczyka, Marcina Kuny, 
Kazimierza Łapacza, Józefa Łapacza, 
Szczepana  Piesirzynkiewiczą,  |akóba 
Pyrka, Marcina Banasiaka, Andrzeja 
Pyrka, Szczepana jędrzejczaka, Ignace- 
go Kleszczyńskiego, Piotra Tarnowskie- 
go, Jana Ciesielskiego, Józefa Tarnow= 
skiego i wdowy iKobylańskiej. 


jeszcze do 


Że sceny i estrady. 


Repertuar teatru polskiego 
A, Zelwerowicza. 


Z kancelarji teatru komunikują nam 
co następuje: 

Dzisiejsze widowisko benefisowe, p. 
Karoliny Textowej, na którem odegrana 
będzie wyborna krotochwila Cailiaveta i 
Thersa „Gaj święty* (Les. Bois sacre), 
jak było do przewidzenia, zapełni wido- 
wnię doszczętnie. Pozostałe bilety są 
jeszcze do nabycia w kasie tealru. 

Jutro widowisko zawieszone. 

W sobotę, o godzinie 8 minui 
S wiecz,, „tiandlarz Szczęścia” po rez 
drugi. 

Benefis dyrektora Z 
wero wiza. 


el- 


W niedzielę, dn. 14 b. W, na ząs 


we pożegnaine widowisko dyr; Zelwero= 
wicza. Benefisant wybrał na: uroczysty 
ten wieczór znakomitą komedję Okła5 
wiusza Mirbeau p. t. „Interes przede 
wszystkiem”, w której odegra jedną z 
najlepszych ról bogatego swegó reper- 
tuaru = lzydora Lechat'a, 

Zasługi dyr. Zelwerowicza, położo- 
ne w Łodzi przy podniesieniu poziomu 
artystycznego naszej Sceny, są aż adto 
znane bywalcóm teatralnym,  widowiskit 
więc teati wróżyć należy zupełnię słu- 
szńe i zasłużone powodzenie, Bilety są 
formalnie rozchwytywane. 

W poniedziałek, dyrekcja daje wi- 
dowisko na rzecz łódzkiego gniazda 
Towarzystwa opieki nad dziećmi, 


|) 


jkaty feljeton, 


Tak to bywa, 


Pan Stołypin robi klapę. Najpierw 
niepodobał się Radzie pańsiwa a teraz 
znowu Dumie, Jak wiadomo posżło o 
jakiś artykuł. Wogóle teraz ciągle cho» 
dźi o artykuły, które się nie podobają: 
czasem redaktorowi, czasem czylelnikonm1 
a niekiedy cenzorowi. Luma dotąd dy- 
ła bardzo cierpliwa, bo wytrzymała 86 
artykułów, dopiero osiemdziesiąty siód- 
my jej się nie podobał. 


miał 
mojego 


Ale i tej nieprzyjemności nie 
by premier, gdyby słuchał rad 
redaktora. Rady te są bardzo cenne: 
Redaktor mówił, że na wagę złota 
mógłby je sprzedawać, gdyby nałazł na- 
bywcę. Czytelnicy pewnie pamiętają 
genialne rady mojego redaktora pończas 
konferencji mocarstw w Algesiras, albo 
w sprawie kolei bagdadzkiej, Dyplo- 
macja europejska wprawdzie ich 
usłtchała, ale przez te genjalnoś ć 
jeszcze bardziej się uwidoczniła, 


Tak samio było z premierem. 
to razy mój redaktor pisał: 

„Piotrze Arkadjuszowiczu, System 
twój wiedzie wpróst do przepaści, na 
twoją politykę my (tj. redaktor i ja) nie 
zgadzamy Się"... 

Tak wyraźnie pisaliśmy. 
nic — groch na ścianę, 

A teraz skutki widoczne. 

Tak to bywa, gdy się nie słucha 
rad ludzi poważnych i doświadczonych, 

Banzaj. 


RODE i a] 


„Wielki dzień“ w Dumie, 


me 
ich 


Ileż 


l co? Ano 


Na wczorajszem posiedzeniu Dumy 
wygłosił prezes rady ministów mowę w 
odpowiedzi na interpelację Dumy w spra- 
wie nieprawnego zastosowania art. 87 
praw zasadniczych w sprawie wprowis 
dzenia ziemstw w kraju Zachodnim. 

Mowa premjera w ogólnych zarys 
sach przypomniała przemówienie w lejże 
sprawie w Radzie państwa. 


Przedewszystkiem p. Stołypin za- 
kwęstjonował legalność w danym razie 
zasto$ówania prawa interpelacji. 

Bo jakież to formalne prawa—mó» 
wił — przysługują naszym instytucjom 
ustawodawczym. Duma, oczywiście, jak 
i Rada państwa, ma prawo zwracać się 
do rządu z interpelacjami w dziedzinie 
zarządu, bardzo jest jednak rzeczą wąt- 
pliwą, czy inslytucje te mają prawo ins 
terpelować rząd w sprawie nalury usta- 
wy, choćby nawet funkcje ustawodawcze 
chwilowo urzeczywistniane były przez 
Radę ministrów. Prawa lzb naszych w 
tym kierunku jasno i niezbicie wWyrażo- 
ne zostaly w samej ustawie. Polegają 
one na późniejszem rozważaniu ustaw 
tymczasowych *! odimowię zatwierdzenia 
icih 


Prawo interpelacji określa prawa 
Izb ustawodawczych, które nie mogą 
być cenzorami formalnej prawidłowości 
aktu władzy zwierzchniczej. lustytucje 
ustawodawcze nie mogą być sgdzią le- 
galności aktu ustawodawczego innej ii- 
stytucji, 

Obowiązełc ten, według | 
skich, przysiueujeę wyłącznie 
który nie ma praw 
nielegahiezo. 

Izby ustawodawcze 
nież prawa inieroelow 
ministrów, lub posze: 
czy OŁÓW nozaczadzaucyci J j „© 
galności p sIGIUWAUa IGI y IZ peza 


Watuńkowo mé maa prawa czynic tom 


instytucji, niepodlegającej senatowi, któ: 
rej, gdy Mu się podoba, przewodniczy 
Jego Cesarska Mość Najjaśńiejszy Pań, 

W dalszym ciągu w tym sainyifi to: 
nie mówca dowodził legalności żastośó+ 
wania art. 87, a jako molyw główny 
przytoczył waśń więdzy Duńtą a Radą 
państwa, waśń tamującą bieg śpraw, 
w skutek czego rząd źmuszony Był ili 
żyć wyjątkowego acz całkowicie legalnee 
ga środka, 

Na wywody prezesa ministrów ode 
powiadał Makłakow. Tekstu ` przem: 
wienia tego posłą jeszcze nie mamy. Jak 
ząpewiiają jednak telegramy, była ona 
świelaia pod każdym względem, 

Mówca ten odbierał ze wszystkich 
stron gorące podziękowania i powinszo - 
wania. Senator Taganców uściskał go j 
pocałował publicznie, Inny ezłonek Ra= 
dy państwa, hr. Ołsuljew uściskał mów: 
eę równieź serdecznie. 

owiętua była również mowa przed: 
stawicielą postępowców, Lwowa. 

Na posiedzeciu wieczorne toczyła 
się w dalszym ciągu dyskusja nad od- 
powiedzią stołypina. trzemawialt Ha- 
heczkori 1 Uołołobow. Uchwalono 
pzęsciówe ograniczeńie dyskusji, w ten 
mianowicie sposób, że liczbę mówców 
zmülejszono. do 9-ciu. 


TELEGRA WY. 


Rewizja senałorska. 

Petersburg. Z rozporządzenia sefid< 
tora [Neudhardta, wdrożono śledztwo 
sądowe przęciw prezesowi petersburskiej 
rady miasta, Unkowskiemu, oraz prze- 
ciwko, b. sgkretarzowi miejskiemu Zubae 
EJGWOWI. 

Zamknięcie wystawy. 

Petershurg. Zamknięto międzynaro+ 
dową wystawę lotniczą, którą zwiedziło 
100,000 osób. Przyznano 35 medali, 
Wydział wojenny zakupił sześć aeropla* 
nów, 

Komisja kościelna. 

Petersburg. Minister spraw wewa 
nętrznych zatwierdził przepisy © wyboa 
rach i działalności komisji rewizyjnej 
kościoła św, (Katarzyny wobec skampli= 
kowanej gospodarki paraijalnej, której 
budżet: dosięga 300,000 rb, 

Rozporzadzenie guberna" 
tora. 

Kijów. Generat- gubernator wydał 
postanowienie, wzbraniające przybywania 
religijnych procesji polskich z innych gii- 
bernji, urządzania procesji dla uczczenia 
patnięci osób i wydarzeń, których Świę- 
cenia nie ustanawia kościół katoiicki, 
wywieszania chorągwi innych niż rosyj- 
skie kolorów narodowych, oraz rozpo: 
wszechniańnie broszur ireści niereligijnej. 


Sprawa Rejnbota, 

Moskwa. Przybył skład komisji se 
natu, który rozpatrywać będzie sprawę 
Rejnbota. 

Sprzeniewicerzenie 

Symferopol. W radzie miasta ujaw 
niono sprzeniewierzenie 10 tys. rb. 

Pożar wsi, 

$yzrań, W „Malycn Szygonach*, 
spalilo się 150 zagród. Dwie osoby áa- 
azły Śmierć w płomieniach. 

Wybory posła, 

Witebsk. Na Dumy wy: 
brano duchownego Milrolana  _Błażewie 
Czad, PTEWwiCcowca. 

Zija 

Czernichów. Ozieranach pow. 
koziejeckiezu, zmarł cziynek Kady pań- 
Wskil. 

Powódź. 
Baku. Wylew 


„Usla du 


SIWwa iiras 


Kury zatopił 


CKN. 


letni 
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QGbkawy hakąty. 
Beriin. Agilacja lakalystów przeciw 
ko rządowi z powodu oświadczeń mini: 
stra rolnictwa, Schorlemera, trwa w dil- 
Szym ciągu. „łlannoverscher Courtier“ 
yrot iządu w polityce przeciw= 


nawaldem. 


nazywa z 
I nowym Wu 

ówny zarząd Związku dlą 

amen odrasza we wCceQ 

ach wieczornych jedn U 

w sprawie 

Scnorięmie- 

Skierowana 

b ście 


Ir engr 031 


dą y on Sys Matycznie 
inla sprawy wywłaszczenie 
wania całej polityki anipol 
anowafu podstwwę AVEI 
Ci L Foke: F rzez obEcliy Zwrat w po 
SthOre 


myce rządu wz giędeni PORÓW, 


kończenie-sezonu, odbedzie-sie benefiso+=-w- stosunku do- Rady-- ministrów, ateko letner,, Jak Stwierdza wkoncu uchwała, 


stracił zupełnie ną przyszłość poparcie 
Związku, da dobic: M Í 
© Berlin. 


woliło prasę. Rząd nietylko nie myśli 
Jecz odwrotnie przygotowuje nowe środ 
ki prześladowcze względem polaków, 
mianowicie projekt prawa skierowany 
przetiwko parcelacji polskiej wielkich 
majątków w Poznańskiem i Prusach zas 
chodnich. Gi 


. 0 ograniczeniu niemców: 
Berlin. 


n 


Prasa żywo komentuje usi 


chwałę komisji Dumy w sprawie utru«` 


dnień dla kolonistów niemców na Wo= 
łyniu. „Local Anzeiger“ „przeciwstawia 
ten fakt obecnemu kursowi polityki ane 


typolskiej w Prusiech i podkreśla, że W. 


Petersburgu poseł polski Dymsza gło<- 


sował za projektem, skierowanym przes 
ciwko niemcom. M 
Fallières w Brukseli. 
Bruksela. Odbyła się zabawa O- 
grodowa, na cześć Fallićresa. Król i 
prezydent rozmawiali z gośćmi, Przed 
śniadaniem prezydent 
wizytę w apartamentach prywatnych. 


Nadużycia w ministerjum. 
Paryż. „Matin“ donosi, że referent 
komisji kontroli izby deputowanych u- 
jawnił w rachunkowości* ministerjum 
rolnictwa poważne nadażycia. 

Marokko. 
Paryż. Federacja socjaliczna depar- 
tamentu Sekwany przyjęła rezolucję, po- 
tępiającą ostro% działalność Francji w 
‘Marokko, i ? 
« Tanger. : Mahata. uczynił wycieczkę 
z Fezu i, rozbiwszy buntowników, zajął 


ufortyfikowaną placówkę Nadżakafaradżi: . 


1000 kabylów napadło na oddziął gene- 
rała Moinier, lecz. zostali, odparci ze 
znącznemi stratami. i 


| Powstanie w Aibanji 
“> Konstantynopol. Turgut-basza wzy- 


oprócz 8 wodzów. i $ 
/ Rzym W celu przesz: agitacji 
sarjuszów albańskich werbujących ocho- 
tników do Albanji, rząd włoski wyda- 
Ji} pod policyjną eskortą kierownika 


tutejszego związku - albańskiego, Iwaney- . 


beya do Korfu. \ 


~ Rewolucja w Meksyku. 
// Berlin. Dotychczas nie - nadeszło 
potwierdzenie wiadomości o zawarciu 
pokoju w Meksyku. Przeciwnie, ostatnie 
depesze sygnalizują ostre walki, toczące 
się w różnych punktach Północnego 
Meksyku, Wobec tego grozi wybuch 
powszechnej anarchji i interwencja woj- 
skowa Stanów Zjednoczonych jest nieu- 
mikniona. Powstańcy zdobyli po krwa- 
wej walce pograniczne miasto Juarez. 
Meksyk. Powstańcy podpalili Juarez. 
Ex a EA NA SE, 


ziożył królowej 
` re udzielałoby wskazówek 


KUNIR 


Požar, podsycany silnym wiatrem szerzy 
, ; -1 się bardzo szybko. 
/ Wczorajsze oświadczenie * 

ministra rolnictwa w komisji budżetowej 
sejmu pruskiego, łagodzące to, co mi- 
nister wygłosił w piątek pod adresem 
Towarzystwa kresów wschodnich, zado- 


El Pago. Walka’ pod Juarezem wzno- 
wiona. Powstańcy rzucają bomby dy= 
namitowe, 


Zdrowie arcybiskupa. 


Stan zdrowia arcybiskupa pogorszył. 
Ciepłota wynosi 38,5 i pozostaje w. 
związku z rozszerzeniem procesu opa- ` 


się. 


dowego w płucach. 
` Rugowanie polaków. 
Dyrektor oddziału Banku państwa 
w Warszawie pousuwał wszystkich woź* 


nych polaków, zastępując ich rosjanami. . 


Niektórzy z wydalonych pracowali tam 
od kilkunastu lat. 
Wykształcenie zawodowe. 
Specjalna komisja bandlowo-prze- 
mysłowa, która obradowała w Warsza- 


' wie w sprawie zawodowego wykształce= 


nia młodzieży, zakończyła swe prace, 
Uchwalono przy warsz. Stow. tech- 
ników utworzyć biuro informacyjne, któ- 
fachowych i 
udzielało porad w obiorze zawodu. 
Rewizja gimnazjum. 
Z Petersburga telegraiują: Departam= 


+ ment wyznań obcych zarządził powtór= 


ną rewizję gimnazjum katolickiego w 


' Petersburgu. 


j l ‘nież zaczął się śmiać, 
wa albańczyków w Skutari do złożenia , 
broni, przyrzekając. amnestję wszystkim, *: 


Ostatnia bajka chińska 


Kiedy powiedziano księciu regento- 
wi, że sąsiednia Rosja ' nie tylko 
stawia jakieś wymagania, ale nawet 
grozi Chinom — książe parsknął ze 
śmiechu. ł śmiał się tak długo, aż 
dowiedział się o tem cały Pekin i rów- 
Smieli się wszys- 
cy: mandaryni, damy i nawet dzieci. 
Naśmiawszy się. dowoli: książe po- 


„ wiedzial; 


emi- * 


. W piątek, dnia 12-go maja 


(lady 


— O ile sobie przypominam, ro- 
sjanie bardzo lubią herbatę. — Manda- 
ryni w znak podziwu podnieśli. wskazu- 
jące palce do góry. | 


— Nadzwyczajnie! Książę wie o 


"wszystkiem, nawet o tem, co dostępne 


jest tylko dia najuczeńszych podróżni- 
ków — książe uśmiechnął się i mówił 
dalej. ; 

— Więc postąpimy z rosjanami, 
jak z niesfornymi dziećmi. Nie damy 
im herbaty, Wydać natychmiast edykt, 
aby żaden chińczyk nie Śmiał z sprzedać 
moskalom ani funta herbaty, 

— Wszyscy nadworni' podnieśli z 
podziwu wskazujące palce i - kiwając do 
siebie głowami mówili: 

— jakże to proste! 


"En LĘ" PWK | 
5% ws: 
DN PSS A 


1911 


© Ostatnie wiadomości. 


wyrzekać się polityki przeciwpolskiej, -. 


ASY * PUNTA 
GRĘ AES: 


LOLA — Li maja lvlu r. 


Tylko jeden stary mandaryn Tun- 

Li nie podniósł palca, lecz smutno 

wzdychał. Książe zwrócił na niego 
. groźne oblicze... 

— Wszechwładny rządco! — skło- 

“nit się pokornie Tun-Li — chińczycy 

żyją z tego, że sprzedają herbatę, Oba- 


wiam się więc, „że zostawiając Rosję 
bez herbaty, sami zostaniemy bez o*- 
biadu... 


Książe zmarszczył się i odrzekł st- 
cho: 

— Tak. O tem nie pomyślałem. 
Więc nie wydawać edyktu. Lecz zgła- 
dzić wszystkich rosjan, mieszkających w 
Chinach. Niech wiedzą, jak z nami 
rozmawiać! — Mandaryn Czin-Sau _ na- 
brał odwagi, skłonił się i rzekł; 

— Wszechwładny  rządco! 
_ powiedzą europejczycy? 

— Będą się tylko 
wyrzniemy rosjan. Europejczycy są 
naszymi wrogami, ale jeszcze większy” 
mi wrogami są jeden dla drugiego. 

— Wszechwładny rządco! Europej- 
czycy zawsze gotowi są gryźć się mię- 
dzy sobą, ale skoro przebiegnie koło 
nich zając, zaprzestają bójki i rzucają 
się na zająca, 

— Masz słuszność — rzekł książe, 
Więc cóż? Wydamy wojnę? 

Mandaryn, kierujący sprawami woj- 
ny, skłonił się i rzekł; 

— Niestety — za mało mamy żoł- 
nierzy. 

— Więc jeżeli nie możemy wojo- 
wać, poddamy się i spełnimy wszystkie 
żądania rosjan. 

Mandaryn kierujący sprawami 
koju, skłonił się i rzekł: 

— Wówczas przeciwko nam zbuna 
tują się chińczycy. —  Zniecierpliwiony 
książe regent pyta: s 

— Czy chińczycy rozumieją po-ro= 
syjsku? } 

— Niel 

— £ rosjanie po chińsku? 

— Ani słowa. — Książe kłaśnął w 
dłonie, — Pisarze i tłómacze! Pisać 
natychmiast dwa edyktył Naprzód po 

_ chińsku. 

„Rosjanie postąpili jak dzieci, Po- 
-stawili nam jakieś żądania! Naturalnie 
postąpiliśmy z tem, jak się postępuje z 
kaprysami dziecięcymi. Podarliśmy Żąe 
dania i wzgardziliśmy Rosją. Niech ży- 
ja Chiayl* Napisano? | Wydrukować 
sto tysięcy egzemplarzy i rozkleić w 
całych Chinach. A teraz tłómaczcie na 
rosyjski. 

„Rosjanie postąpili jak mądrzy star- 
cy i dali nam rozumne rady, jako mło- 


A cô 


cieszyli, skoro 


po- 


dzieńcom. Naturalnie, odnieśliśmy się 
do tych rad, jak się. powinni odnosić 
do Szanownych wskazówek Starców, 


Trzymamy je koło samego serca i od- 


powiadamy  synowskiem _—posłuszeń- 
stwem. 
„Niech żyje Rosjal* Wydrukować 


jeden egzemplarz i posłać do Rosji! — 


Mr" 


ZE ON DZ 


AST | 
a 


roku, jako 


(Juliana Łętowskiego) 


w 14 rocznicę Śmierci 


rzekł książe i kazał sobie podą 

lepszej kwiatowej herbaty. 
Mandaryni podnieśli wszystki 

ce do góry. 
— Co za rozum!..: 


i Loterja. 


Po rubli 70 wygrały 


40 53 88 119 53 67 381 408 16i 
65% 713 50 812 35 74 911 30 3% 
1124 30 49 61 204 327 33 82 4 
1533 637 39 69 62 710 76 959 
2011 93 99 102 31 69 211 30 gh 
99 482 529 60 64 707 59 96 829 49.57 6 
3066 84 3108 42 44 57 280 41 
65 424 27 60 68 72 83 649 58 85 98 7 
915 20 64 
4002 22 58 114 44 51 77 207 22 
66 302 431 84 502 81 83 84 627 37 66] 
61 76 822 35 52 77 80 86 917 24 98 
6172 76 80 85 201 98 332 410 2% 
66 71 75 633 740 45 56 72 810 51 79 
57 ŝi l 
6032 191 243 357 411 47 49 67 § 
615 32 36 880 81 935,6936 54 74 7054 
43 63 226 94 331 62 404 14 42 57 520 
22 92 97 700 18 22 99 823 44 943 66 
8052 119 32 45 53 8224 91 311 
552 71 94 666 70 708 49 833 36 83 
79 80 
9135 52 86 285 300 31 76 85 485 SIĄ 
9794 846 938 43 62 
10203 42-89 303 49 428 33 72 6% 
808 23 42 47 97 913 45 
11084 73 159 82 8% 237 319 30 4 
12682 742 801 14 69 94 946 61 Ü 
107 58 207 96-326 73 92 427 45 71 528 
12 84 807 15-43 979 
13006 43 103 21 24 37 13172 28 
22 4 78 86 568 726 83 85 821 43 47 5 
17 99 


76 78 


43 
55 


8 


w 


68 


14085 16 196 231 60 85 96 99 4 
412 94 50626 43 14557 676 19 92 94 7 
88 860 927 

15005 147 6991 295 99 497 52 
98 708 9 28 29 42 51 822 34 64 66 928 

16014 16063 122 202 26 42 43 óf 
96 406 531 638 737 70 86 92 97 830 $ 
902 12 41 89 g 

17012 21 54 97 125 96 236 65 É 
86 72 442 549 675 728 30 60 64 55 ó 
26 31 58 955 63 

18037 40 99 107 19 72 74 272 3 
483 87 528 605 16 18619 20 60 87 789 
32 54 

19057 155 324 431 58 79 574 8$ 
701 31 47 71 804 28 36 944 48 

20064 76 119 90 239 90 331. 20338 
51 91 541 62 637 70,703 4 879 86 4 
64 59 78 77 21162 89 206 14 19 33 SĄ 
61 94 446 626 719 87 21776 68 852 % 
22027 97 176/84 253 82 332 81 429 
164 837 59 948 28017 55 69 71 184 2 
516 67 419 46 
AL TWARZ DL E U TTE 


W Szpitala Małż, Pozna 
skich, Targowa Nr. 1, waki 
je posada przychodnię 
felczerki do Ambalań 
rjum przy Szpitalu. 

Po bliższe informač 
należy się zgłosić do kaj 
celarji Szpitala. 


o OA] S S F ORN EAO c 
IDE 0 NW ZL h PE 17 
ZAD AERA SSE a: 
eye yy "te As. 14 


| 


poety i literata, 


odbędzie się w kościele parafialnym Opieki św. Józefa, o godz, 10 rano nabożeństwo żałobne, 
o czem zawiadamia 


a EPA od 


Rodzina. 


M 107, 


A A ©] = > (GR z 
7 AKPA ; | i A A VAR A Przeciw Kaszlowi i Chrypce ; 

U y fi 1E lekarze polecają 

| 2 | ji aĄ 4 | G 

NOROPATYCZNO - LEGZNIGY s9 04 MUUZIĆ  rav'A 
BANATURJUJE dla chorych nerwowych i Wewnętrznych. Leczenie Alkohofizmu i (łorfinizmu Prawdziwe Sodeńskie $ 
=. Mineralne Pastylki. © 

| pod kierunkiem specjalisty D=ra med. Aleksandra Fabiana, are Fiksa 8 e 
i Otwarty od I-go maja.—Prospekty gratis ną żądanie.—Połączenies telefoniczne AG 287. p Sc ACC ap czad, 
i j mepit pó ra | 
I BB; PA a OE z p. "NE 885.5 355.55] 


vil- eż 


handlowa Zola l (A 


VJ 
Dzielna 16 


podaje do wiadomości osób interesowanych, że egza- 
miny wsięnne przeds wakacyjne do klas: podwstepnej, 
wstępnej 1, Il i if odbyw ać się będą od 2/15 Maja r.b, 
Podania przyjmuje Kancelarja codziennie od 11%, do 2 


(2% "wę ZY Z N, 


| ubiorów męzkich, uczniowskich i dziecinnych | 


z4 Franciszka aj 


ul. Andrzeja N: 1. 


_ poleca na SEZON WIOSENNY i LETNI: 
GARNITURY MARYNARKOWE podług ostatniej ję: 

mody z szewiolu — od Rb, 12.50 8 
GARNITURY SURDUTOWE ii 


hnl 


— 4 


(Ul í 


v 


ME ZU. MM _ 


z sukna i krepy — „ u M8= saana E sa mamócRia 
PALTA ANGIELSKIE z szewiolu , 15—8 Hm kac V ś 
ALPAGOWE MARYNARKI =p i pd A= M JIMI N | i f 
SPODNIE -eA S åA W Gl) WI NUJ i 
KAMIZELKI — — = a i aid 8 "TK 
GARNITURY UCZNIOWSKIE — © | 4c w Rosji 

ARNITURY UCZN WSKI a ARE nOSJ 
SZYNPLE — — > 16— Warszawa, Krakowskie Przedmieście Nż 5, 
SURER TOE T 4 MT Łódź, Rzeżnia Centralna, inżynierska |. 


ak, Frakowe i smokingowe | garnitury , GE 


Wielki wybór ubrań dziecin. najnowszych fasonów. | 
Wielki wybór krajowych i zagranicznych małarja- ; 


poleca: s 
f 1) Włosień tapicerski. 2) Krew suszoną. 


| | 3) wiączkę mięsną. j 
shll, zaWsZ0 TA a MN, pa iii, lecz stała. |. Si Supajo, | sprzedają skory sacowe 
| : ppoe anina rm BS zh, A mokre i suche. 4 r.205—20 1 
ES Zr EV RZZTROZ ua a S, 
wiatłoleczniczy i Roentgenowski Gabinet r 
y Ro 3 KASZEL icy yLKo FASOSÓL 


TYLKO 
IEGD w Warszawie, Wolska 30). 


ładąch aptecznych, 
EŃ idi 107. 


adykalnie 


| | l-ra S. KANTORA. 


i Specjalisty chorób skórnych, włosów, wenerycznych i moczopiciowych 
i Krótka NE 4. 172—0—10 
eczenie promieniami Roentgena, światłem Finsena i kwarcawem (cho- 
ifooy s«óry i wypadenie włosów, , prądami wysokiego napięcia (świeżba, hemo- 
jfoidy) elektrolity (radykalne usuwanie szpecących włosów), masaż wikracyjny 
| pneumatyczny podług prot. Zabłudowskiego (niemoc płciowa), kaustyka, usu- 
4 
| 


Aptekarza PZEZDZIEGK 
Żądzć we wstystiieh 
Ludwik 


ET i 
aptekach | Si 


Spiess | RR 


0 1 4:44 s OS SE 
z ANCEE CG 2; - w ARZEŻ 
bMa i" ść 303) 0 EE. 


Skład 


główny: 


wanie brodawek) Endo i cystoskopija (oświetlanie organów moczopiciowych), 
| elektryczne świetlne kąpiele i gorące powietrze. 
Przyjmuje od 8 — 2 j od 6 — 9, dla pań od 5 — 6, Uscbna poczekalnia. 
Telefon NS 19— 41. 


rE T- 
DADL p wy” A ` 
> 3 rar Dr. L. Kiaczkin ; 
Kensiantynówska Il. s 
A wiaty świeże, se pj pci weg podaje do wiadomości pp. Akcjonariuszów, że, Y 
g s oroby dróg maczowyć CM r Ustawy ; i 
A a Rośliny, bukiety i wieńce stosownie a par. 12 Ustawy, nowe arkusze ku ea 
3 ponów dywidendowych do akcji Towarzystwa 


w niebywałym wyborze POLECA najtaniej 


«= W, SALWA 


Dzielna X 4, Piotrkowska NM 189 


i kiła M 7. Tolet. Nr. 14-99. 


Kolei Elektrycznej Łódzkiej na następne. dziesięc 
ciolecie, t. j. od 1911 do 1920 roku włącznie, 
będą wydawane w Biurze Zarządu, Tramwajowa 


Przyjmuję pod 8—1 rano i al SJ 
5—8 wiscz, dla pań od 4—5 ;0 i 

poludnie. 1113—0 Pe 
PZ W 8 


(r, Eugeija Kerer-Gerszuni 
Choroby kobiece, 


Ulica P.vtrLowska IZ. 


6, począwszy Od dnia 2j15 maja r. b. w godzi- 
nach od 10—12 przed poludniem i od 4—5 po 
południu, po przedstawieniu talonów dywidendo- 


wych pierwszego dziesięciolecia. 
3 dö 6 po p. W niedzielę y PŁEOWSORE = 


rzyj muje od 
T p s lay 9 — 12 rano, Telet. 184-0 RE (4 
A "Dr N N. Atn siomai Petersburg: Stoi b) - A 
ąc w ciągu u la aematogen ra Ront am 4 Zara »- P ETAN D EN 
mela dla podtrzymania odżywienia i wzmocnie: H À R POSH Wa i s Ą % 
nia si asbow pitych dzieci, naocznie przekonałem [R Specjalista chorób włosów, skór- 38 z p, 2 eeg . AT. N 5 Rd i EDES 3 
się, że oddztaływa on znakomicie na wzmoc» # nych (piegi i pryszcze na twarzy (AR Pi WADE Dei DE 33 ACE 
nienie | może być stray owymi przez nadzwy* 
czaj słabe żołądki, Mol siostrzeńcy, w wieku M etc. ) i wenerycznych (syphil:s 5) 
5i6 lat, z miemiicznych i I bladych dzieci zmie | 
z się p po up zdaj jeduzgo roku w siluych j $ s ' | 6 m an 
spe Dr. S. Sznitki 
Pr. c) ani K Ina U MEU. 


gorąco zalecany -przez 5000 profesorów 1 lekarzy 
zarówno zagranicznych jak i krajowych, jest do S$ 
Żądać tylko Haematogën 


| Haomatogen D-ra Hommela 


usbycia we wszystkich aptekach £ składach aptecznych 
D-ra Homnmiela i nie brać falsyfikatów. 


| 7-10 Klasowa Szkola Hand'owa 


z prawami szkół rządowych. 
(Nawrot 37, a od i lipca — Dzielna 50). 
lezaminy wstępne do klas wstępnej, I, Ii, Ill, IV i V rozpoczną 
się 16,20 maja r. b. 
fodania przyjmuje codziennie, 

od 'godziny 12—1. 
2 terminie egzaminów po wakacjach nastąpią oddzielne ogło- 


prócz świąt, kancelarja Szkoły 


ul. Srednia nr. 2. 
Leczenie elektrycznością i masa- 
żem, 

Przyjmuje od 8—2 po poł. i od 
4 do 9 wiecz., dla dam od 4—5 
po poł. 13356—36—1 


Specjalista chórób skornich, wane- 
rycznych i niemocy płoiowo| 


Dr. St. LEWKOWIGZ 


IUL 


Leczenie elektrycznością, elektry- 
cznym światłem i massażam wi- 
bracyjnym. 


Zachodnia 33, (obok lombardu) 


Przyjmuje od 9 —1 iod 6—8 


Srednia Ne: 
Sp.: Choroby skórne, ad erycz= 
ne, kosmetyka, Leczenie SYPHI- 
LISU Salvarsanen „ERLICH— 
HATA 606%. 


choroby 
ul. Mikołajewska 


lod 4—8 
9—2 pop, 


Godziny przyjęć: od 5$—]l rano 


wiecz, W niedziele t święta do 7 £ pół w, w Niedziele i 
9 do 12 i pół 


A w 0 PTA M 


skórne i wener. 


W 18. 


Telefonu X 2060. 
Godz, przyjęć od 9 do 12i od 4 i pł 


święta od 


r876—0—; 


Dr. | Ll 


Prybulski 


Choroby skórne, włosów, (kos- 

mętyka) weneryczne, moczopłcio 

wę i niemocy płciowej. Leczenie 

syphilisau Salwarsanem „Ehrlich= 
Hata 606“ 


ulica POŁUDNIOWA M 2, 


DE Franciszek 


MIESZKA 
ul, Piotrkowska 


Choroby wewnętrzne, 


kobiece. 


( Kookie 


Teiefonu Ne 17-14. 


103.. 


dzieci i 


; szenia, wiec: a nied "ATB 9 , Przyjmuje chorych od.5 — 1 ranol od Przyginuje od 8—I] r, i ed 5—8 wiecą 
M=S—1 Dyrektor E, Foeisch. Ze, W  MIEQZIEJĘ gd 9 — 3 4 — 8 po. połą -padla-od,$ —6.pa poł 663—20—b 
dla Pań od. 5-— 6, 115—4 8614—0-—0) 


KURTER £ODŻRT— tT maa Tr r. m 


ER 


ng iels 


po zakończeniu hurtowego sezonu letniego po cenąch znacznie 
detalieznie do l-go Gzetwea r. 


AB DB 


b. 


zniżonyc 


ch sprzedaje 


n-oa ANGIELSKIE TOWARZYSTWO EKSPORTOWE "j 


u p. N. BLAUSTARKA 


Gkazyjna wyprzedaż z 
powodu braku miejsca w 
fokalu i 

»Jaklad stolarski oraz 
skład mebli stylowych 
ERACI MULLEF 

I Widzewska 101 dom w.. 
Dołeca w PRA em I 

| 15m wykonaniu 


zał Salij 

satony, sypia 
nie jadalni ¢ Í uabinety 

Ceny nizkie lecz stałe. 


Zarząd Stowarzyszenia Wzajemnej Pomo- 
cy Pracowników Handlowych m. edzi podaje 
do wiadomości, że 5118 maja r. b. o godz. 9 wiecz. odbędzie 
się w lokalu Stowarzyszenia (Długa 45) 

z - 
Nadzwyczajne Ogólne Zebrania 

PORZĄDEK DZIENNY: Sprzedaż nieruchomości Stowa- 
rzyszenia. 

UWAGA: W razie nieprzybycia wymaganej przez ustawę 
ilości członków rzeczywistych następne Ogólne zebranie bez 
względu na ilość obecnych odbędzie się (19 maja) I czerwca 
r. b. o godz. 9 wieczorem. 1687—2— 1 


DCELC © 8 LILE 


S 1-szy raz w Łodzi e] 


ŚCYRKA | 


WARSZAWSKI s 
Ostatni dzień gościny w niedzielę, 14 b. m. 


Og dziś, do niedzieli w ostatnie 


5 dni w Łodzi ifowość 


e 3 


(Dziki Zachód) 
Oryginalna pantornina z efektami, baletem i ewolu: E 
ciami na koniach, osnuta na ile życia Sp 


Farmerów Amerykańskich 


pozatem 


WIELKI PROGRAM WSZECHSWIATOWY. 
Początek o godz. 8 m. 30 wiecz. (3h) 
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S O E Sezon od 7 (20 Maja) do 


1 (20) Września. 
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Zakład Wód Mineral. 
i Siarczanos5łonych. 


znanych ze swej skuteczności w reumatyzmie, artretyzmie, ner- 
wobólach, chorobach skórnych przymiocie, w jego najcięższych 
postaciach i powikłaniach. 

Ceny nizkie: pokój wraz z całkowitem utrzymaniem od 60 rb, miesięcznie 
w pierwszym i ostatnim sezonie ceny mieszkań zakładowych o 25 pr. 

Dojazd przez stację kolejową Kielce, skąd powozśstmi 
samochodem w 4—5 godzin do Zakładu, 
Informacji, prospektów, broszur 
gub, Kieleckiej, 


tahsze, 


w 6—3 godzin, iut 


iub 


udziela gratis Zarząd Solea, poczta Sto- 
pnicą, 


mawia cm WIA ZZA WiK MB OOM a MEI ATZ © WE ZE 


| fensyonał dla dzieci i młodzieży | 
w śstacyi klimatyczno-leśnej | 


INOWŁÓDZ NAD PILICĄ 


R. Zmigryderowej i R. Ste.manowej 
l-ga Czerwca — Prospektu na żądanie 
Zielona Ne 11, mięty 


Otwarcie 
u wła: 


Wiadomuśc w Eofzi 

cioielwi lnowłodza, 2 5 popoł, Telef, 12-18. 
MTU ÓWE IWA a 7 WAKE TX TW. | aa 

TIN | 420%, 


Wygawca Bt. 


Po m 


($p 


(tel. 


w ŁODZI, 


15-93) w lewej oficynie, 


JEDYNY KIE SUBSYDJOWANY ORGAN 


PRACOWNIKÓW 


HANDLOWYCH I PRZEMYSŁOWYCH. 


Wychodzi I-ro i I5-g0o ksżdego miesiąca. 


„Fłandlowiec” 
„Handlowiec“ 
„Handiowiec“ 


„Handlowiec“ 
„Handlowiec“ 


„Handlowca“ 


broni praw i interesów wszystkich 
cowników handlowych i przemysłowych. 


zamieszcza sprawozdania 
stowarzyszeń polskich w kraju i zagranicą. 


pra- 


zamieszcza stale wakujące posady. 


ze wszystkich 


udziela bezpłatnie porad prawnych. 


daje BEZPŁATNIE premium 
cennych. dzieł naukowych. 


w. postaci 


prenumerować można we wszystkich kan- 
torach pocztowo-telegraficznych. 


Numery okazowe gratis, 
Adres Redakcji: Warszawa, Miodowa 3 


CENA: rocznie © . . Rb. 
kwartalnie . . +» 


5.— ) 
1.25 ) 


z przesyłką pocztową. 


Prenumeraty wnosić również można przez T-wo pra- 
cowników handlowych (Śliska M9). 
Redaktor J. Karasiński. Kierownik literacki K. Hoffman. 


3 |onica 


oróh skórnycii 


Wanerycznych 


D-rów L. Falka, Z, Golca, M. Jeinicziego 
ulica Wółczańska M 36. 


Ogólne i pojedyncze pokoje dla chorych od 
niezamożnych, a 
Roentyena, lampą Fiase- 


torjum dla 
Leczenie promieniami 


2—5 rb., ambula- 
60 kop. 


ma i Ńromayera i prądami o wysokiem agata (arson- 
walizacja). badanie krwi i mamek na syfilis, 


Godziny przyjęć 


w poł, iod 7 — 8; w 


od 8 — 9 rano, od 1l i pół do 1 i pół 
niedziele i święta 


od godz, 9—10 i 


od 12 i pół do 1 i pół po południu, „Kobiety chore ną choroby 
skórne i weneryczne przyjmuje p=ni Dr. Zand-iennen- 


daum w poniedziałki, 


Sklep 
koloalalno-dystrybucyjny z was 
runkami bardzo dogodnemi za- 
raz do sprzedania, a miarowi- 
cie: zbyt towarów zapewniony, 
kredyt gwarantowany, Wiądoe 
mość Widzewska N? 73 

1323—3—1 
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ZAGINĘŁY 
dwa kwity kaucyjne 
wydane z Gazowni Łódzkich ża 
Ne 894 i 2217 na rubli 15—każ- 
dy na imię Antoniegu Marszała 
680 3-1 


mana BOCZEK MaM BD 7 0. ŁA 


byłosznia drobne: 


1 
AIA IAI jezyka irancuskiego 
AA A! udzielam Ww  SZKO- 
łach € raz prywatnie. Swiadectwo 
rządowe orez patent z ukończę- 
nia kursów literatury w Paryżu. 
Długa 19—1. 1551—6—1 


Kar 1 ŚL ksią: Zn 


środy i piątki od 6 i pół do 6 i pół. 


1145—1—1 


à  miebie z 4 pokojów, 
A. A. A. prawie nowe, obra- 
zy, zegar, gramofon, lampy, fis 
gury, oraz różne drobiazgi Sprze* 
dam wyjeźdzając tanio. Nawrot 
44 stróż wskaże.  1285—12—1 
jom składający sę z 3U mie- 
ATE jest do sprzedania na 
dogodnych warunkach, kączna 
13, przy Rzzowskiej. 1346—6—1 

o sprzedania dwa magie, w 

dobrym stanie, wskutek zmia = 
ny interesu. Wiadomość ul. Sol- 
na Nr. 5. 1850—1—1 
ryo sprzedania różne meble 

używane, w dobrym stanie, 
Wi-dzewska 90, stróż wskaże. 
1326—6—1 

est do sprzedania warsztat 
ag stolarski z naczyniami zaraza 
Wiadomość ul. Dworska Nz 33 
iu. 22, Bałuty. 1329—3—1 
owal zdatny na restaurację 
L jest od 1-Lipca przy ul. Mi- 
kołajewskiej pod NE 102 do. wy- 
uajęcia, 1320—3—1 
(20KOJ umeblowany dia jedne 
4 lub dwóch kobiet dó wyna- 
jęcia. Piotrkowska 166 Liszkows-= 
ka, tz 289—5— 1 


ZACIOANIA 


jdpowiedzialay y al. 


ni. Piotrkowska Nr. 82, 


N* letnie mieszkania poleca 
nio łóżka z sialkami i 


ki ogrodowe. Fabr. mebii 2% 
Dzielnf 


nych T. Finkelhaus, 
1662 
NSE ieiki, wychowaw 
z muzyką, towarzyszki, 
blanki, bony, gospodynie, 
kich wyznań, z dobremi Świ 
twami na stałe i na lato, p 
biuro pod firmą Rościszew 
cza zd 9; 
bie zdolne 
PS Średnia 1 126 m 2; 1353 


Dotrzebni chłopcy do Sw 
P mechantoriek Wiadormmoś 


Konstantynowska 22. 185% 


| 


yotrzebne zdolna chemiczj 


prasowaczka i praczką, 
SZCZ 44, 97 


aptecznego; wiadomośdj 
stantynowska 31, 1354 
Q tudent ll-go Kursu umi 
ktetu poszukuje kondycji. 
domość: gmach głównej pe 
Nr. m. 11. 688 
uieblowane pokoje z Os 
U mi wejściami, elektrych 
o>wietleniem telefon 2I g: 
wynajęcia ul, Zielona N= 12 
564 


j 


WE ślusarski do SH. 


dania, zaraz, z powodu 


ny interesu. Konstantykowsń : 


1296 
aginął paszpor, wydą 
f-mego cyrkułu w Wa 

wie. na imię Hersza i É 
małżonków Danciger. 13% 
sayliął paszport, wydany 
gistratu in. Lodzi, na 
Małk Jaceniowskiej. 1322 
r4 aginął paszport, wydany 
L Krzyżanów, pow. ku 
kiego, gub, warszawskiej, nå 
Stetanii Pawlak, 1324 
',aginęła karia od paszfj 
;wydana z jabryki POznal 
go, na imię Wojciecha OM 
czaka, 13434 
rg agluąt paszport, wydany 
ŹuPaczniew, pow. łódzkiej 
imię Bronisławy Kurasiński 
1347 


aginąt weksel na rb, rj 
L: siawiony przez, Wawi 
Lubowieckiego Annie Kaf 
płatny 7 czerwca 1911 r. ( 
ga się przed nabycieni tegi 
kslu, gdyż jest nieważny. | 
1339 
agiiął paszport, wydany 
Ł Brudzew, pow. kolskieg 
Ne 882, na imię Bronisław 
wiiak 1340 
'„aginął paszport, wydą 
Ł gm, Drzewce, pow. ka 
go, guv, kaliskiej, na imię: 
ciechą Olczaka, i bilet wą 
wy, 13344 
rz aginął paszport, wydany | 
Radogoszcz, pow. łÓdzł 
gub. piotrkowskiej, na im 
toniego Wojtszczaka. 
1338 
(4aginął paszport, wydanyg 
Ł ikoziczew, gub, Kalski$ 
imię jana Sarnowicz, 12904 


Bonifacy Hili 


